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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k . 20 h.
w N ie m c z e c h .................... 3 „ —- „
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Numer kosztajc we Lw owie . . 8 h. 
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W azolk ie  D O N IE SIE N IA  P R Y W A T N E  

c  zaręczynach , ś lubach , w eselach , nabozeń- 
etw ach  ża łobn ych , pogrzebach , op isy  uczt
1 zabaw  pryw atn ycn , rek lam y d la  bal-jw, 
odczytów  i koncertów , upisy • k lite k , do- 
nieBienia o zgubach , zn& U zior vck  przed­
m iotach  i t. a. po 1 k. od
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koresp. prywatne „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stron icy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je ­

go miejsce ............................. 60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k.

O g ło sz tn ia  na cza i* numaru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
tow y . . . . * . . .  6& h.

Dziś: 
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F. 17 po Św. Maur. -‘f 
św. Tekli F. &
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Zachód . _ 6 m. 62
Długość dnia godzin 11 minut 69 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min.

Z pow odu zbliżającego się kw arta łu  
upraszam y o wczesne odnaw ianie p ren u ­
m eraty. W ynosi o n a :

M iesięcznie 2 K- 20 h.
Kw artalnie 6 „ 60 „
P ółrocznie i 3  „ 20 „
R ocznie 26  „ 40 „

Za zm ianę adresu dopłaca się 40  h. 
A dm inistracya  Przeglądu.

Jeneralna dyrekcja dla budowy dróg wodnych.
Jedno z pism wiedeńskich doniosło nie­

dawno, że uchwalony przez Radą państwa 
projekt budowy kanałów spławnych uledz ma 
rozmaitym zmianom, i że zwłaszcza budowa 
kanału, łączącego Dunaj z Odrą, ma być na 
razie zaniechana. Pogłosce tej zaprzeozono je­
dnak jak najbardziej stanowczo, przyozem 
zwrócono uwagą na to, że rząd nie ma nawet 
prawa zmieniać w czemkolwiek projektu bu­
dowy dróg wodnych, gdyż uchwalona przez 
Radą państwa ustawa jest imperatywna i 
wkłada na rząd obowiązek w śoiśle oznaczo­
nym terminie rozpocząć budową kanałów, wy­
liczonych w tej ustawie, i do pewnego terminu 
ją ukończyć. Jedynym warunkiem, od którego 
spełnienia uczyniono zależnem rozpooząoie bu­
dowy dróg wodnyoh, jest to, ażeby kraje zobo­
wiązały sią ponieść przewidzianą w ustawie 
oząśó kosztów. Jeżeli ten warunek zostanie 
spełniony, w takim razie rząd musi budować. 
Przy tej sposobnośoi podnieść należy, że rząd 
nietylko nie spuszoza tej sprawy z oka, lecz 
przeciwnie przygotowuje sią do niej bardzo 
gruntownie i właśnie ostatnimi dniami po­
wziął niezmiernie ważną deoyzyę zorga­
nizowania jeszcze w ciągu tej jesieni oso­
bnego urzędu dla budowy dróg wodnych.

Aż do niedawna mowiono, że skutkiem 
uchwalenia ustawy kanałowej powstać ma w 
Austryi osobne ministeryum robót publioznyoh, 
któremu podlegać mają wszystkie zgoła budo­
wy, a wiąc także budowa dróg wodnyoh. Ta­
kie techniczne ministerya istnieją już w in­
nych państwach, jak w Prusaoh, »Francyi, Wło­
szech i Belgii. Dlaozego w ostatniej chwili za­
rzucono tą myśl, nie wiemy, przypuszczać je- 
d nak można, że zadecydował o tern ten wzgląd, 
że powołanie Słowianina na urząd ministra ro­
bót p u b liczn y ch  wywołałoby niezadowolenie 
w obozie niemieckim, a na odwrót, Czesi obu­
rzaliby sią na to, gdyby tym ministrem został 
Niemiec. Wobec tego nie bądzie miała Austrya 
teohnicznego ministeryum. tylko jeneralną dy- 
rekoyą budowy dróg wodnyoh. Obejmie ona, 
oprócz sprawy budowy kanałów, także wszyst­
kie rozrzucone dotychczas w ministeryaoh spraw 
wewnętrznych, handlu i rolniotwa agendy, od- 
nosząoe sią do rzek zarówno spławnyoh, jak i 
niespławnyoh, zabudowania potoków górskich itp

Kompetencya zatem tego nowego central­
nego urzędu bądzie bardzo rozległa i właśoi- 
wie bądzie on tylko nazwą różnił sią od mini­
steryum, bądź co bądź jednak szef jego podle­
gać bądzie jednemu z ministrów. Wobec tego, 
że nie mamy w Austryi jeszcze żadnego do- 
świadozenia pod tym wzglądem, niepodobna 
ocenić, co byłoby dla sprawy lepsze : czy oso­
bne ministeryum, ozy też jeneralna dyrekcya. 
Być może zresztą, że ten urząd dla budowy 
dróg wodnyoh przeobodzić bądzie taki rozwój, 
jak ministeryum kolejowe. Początkowo bowiem 
istniał tylko w ministeryum handlu departa­
ment dla spraw kolejowyoh, potem powstała 
osobna sekcya, później jeneralna inspekcya, 
następnie jeneralna dyrekcya kolei państwo­
wych, a w końcu ministeryum kolei żelaznych. 
Bardzo więo możliwe jest, że z jeneralnej dy- 
rekoyi dla budowy dróg wodnych, która po­
wstać ma jeszcze w tym roku, wytworzy sią 
kiedyś osobne nrnisterynm robót publioznych.

W y b o r y .
Piszą nam z Wiednia, 20 września:
Gdyby z wyniku wyborów sejmowych w 

Galioyi i Krainie można wnosić o ogólnym na­
stroju politycznym, trzebaby przypuszczać, że 
prądy radykalne słabną w Austryi. W  Krainie 
radykalna frakoya Tayczara i Hribarza wytę­
żyła wszystkie siły, aby pokonać konserwaty­
wne stronniotwo Słoweńoów i zdobyć większość 
w sejmie lublańskim. Kampania, rozpoczęta w 
Izbie poselskiej przeciwko wodzowi konserwa­
tystów drowi Szustersiozowi, stanowiła wstąp 
do tej agitacyi wyborczej." Pp. Tavczar, Fer- 
janozyc itd. nie szczędzili ani oszozerstw, ani 
szumnych deklamacyi, aby podburzać ludność
fjrzeciwko konserwatystom. Optymiści radyka- 
izmu przepowiadali zupełną klęską obozu dra 

Szustersicza. Tymozasem konserwatyści wra- 
oają do sejmu wzmoonieni. W  gminach wło­
ściańskich ntrzymali sią nietylko przy swyoh 
dawnych 14 mandataoh, ale zdobyli także 15ty, 
który w dawnym sejmie był reprezentowany 
przez posła radykalnego. Z 11 mandatów miast 
i izby handlowej, stronniotwo p. Tavozara za­
trzymało tylko 9, jeden zaś musiało oddać kon­
serwatystom, którzy zatem posiadają obeonie 
16 mandatów, — o 2 więoej, niż w dawnym 
sejmie. Niemcy utrzymali sią przy swym man­
dacie miasta Gottsohee (księstwo Anerspergów) 
i, jak zawsze, rozporządzać będą 10 mandata­
mi kuryi wielkioh posiadłości. Żadne więc z 
trzech stronnictw nie stanowi o własnych si­
łach większości w sejmie. Byle jednak rady-

Kronika wiedeńska.
Wiedeń 18 września.

(Przyszła Rada państwa. — Odznaczenie mini­
stra Bóhm - Bawerha. — Dworzak. — Ubezpie­
czenie robotników magistrackich. —• Egzekucya na- 

leżytości za wody. — Drogie lampy.)
(y) Już wiąc wiadomo, że Rada państwa 

bądzie zwołana na 22 października. Ogłoszo­
no już program przysefej pracy w Izbie. Oprócz 
budżetu na rok 1902, ,jO którego załatwieniu 
przystąpionoby dopiero do narad nad taryfą 
celną i ugodą handlową z Wągrami, zawie­
ra program następujące punkta: unormowanie 
podatku od biletów jazdy, projekt ustawowy, 
dotyczący towarzystw fachowo-rolniczych, kwe- 
styą zabezpieczenia na starość urzędników pry­
watnych i reformą istniejąoej ustawy praso­
wej. Z tego programu wynika, że obok preze­
sa gabinetu, najważniejsze zadanie bądzie miał 
minister skarbu, tej też okolioznośei przypisu­
ją niektórzy odznaczenie, jakie od Cesarza o- 
trzymał ten minister. Zdaje sią jednak, że 
Monarszo chodziło przedewszystkiem o zaakcen­
towanie przed światem szozególnego swego ku 
niemu zaufania, jakoteż uznania dla głębokiej 
jego wiedzy. Dr. Bohm-Bawerk otrzymał znak 
honorowy dla zasłużonych na polu umiejętno- 
śoi i sztuk pięknyoh — odznaozenie, jakiem 
sią poszozycio dotyohcj.as nie mógł żaden mi­
nister austryacki. Ale dr. Bohm-Bawerk po­
siada w istocie sławą znakomitego w dziedzi­
nie ekonomii społecznej pisarza, a imię jego,)r - - . „  ̂ .kaliści słoweńśoy nie doznawali poparcia te . jako uczonego, znane jest nietylko w Austryi,

- 11strony niemieokioh posłów kuryi wielkiej po 
siadłośoi (!), sejm Iuolański nie powinien hoł­
dować prądom radykalnym.

Takżs z ł  warty _ wczoraj kompromis pomię­
dzy staroczechami a młodoczeoham i oznacza 
pewien zwrot pomyślny w kierunku konserwa­
tywnym. Dowodzi on, że młodoozesi nareszcie 
zwątpili o możliwośoi wyłącznego reprezento­
wania ludności czeskiej i że zagrożeni przez 
prądy ultraradykalne, czują potrzebą zjedna­
nia sobie rozproszonych, ale bądź co bądź nie 
wytępionych zupełnie żywiołów staroczeskieh, 
t. j. względnie umiarkowanych, które przeżyły 
epoką świetnego rozkwitu stronnictwa młodo- 
czeskiego. Wprawdzie kompromis przyznaje 
staroozechom tylko 10 mandatów, a zatem w 
praktyce znaczy bardzo mało. Jednakże choć­
by lÓ-oiu staroozeohów wybitnych i doświad­
czonych w życiu publicznem, takich n. p. jak 
były burmistrz Pragi dr. Szolc, albo dr. Mat- 
tusz (choć ten w ostatnich czasaoh zbyt zna- 
ozne czynił ustępstwa taktyce młodoczeskiej), 
mogłoby w sejmie staó sią jądrem nowego po­
myślnego ugrupowania stronniotw. W  każdym 
razie sam fakt tego kompromisu świadczy, że 
powódź radykalizmu napotyka już na pewne 
tamy i nie zalewa bez wszelkiej przeszkody 
brzegów.

Po stronie niemieckiej, a raczej niemie- 
eko-czeskiej, dotąd nie znać podobnego odpływu 
fali radykalizmu. Co byłoby logicznem następ­
stwem, gdyby frakoya niemieoko-radykalna 
odniosła stanowcze zwycięstwo w wyborach 
sejmowych, to sprytnie napomknął i przedrze- 
źnił jeden z organów stronnictwa ludowego, 
karyntyjskie Freie Stimmen, proponując ironi- 
oznie, aby w miejsoe Pradego — Sohoenerer 
został wybrany wiceprezydentem Izby I All- 
deutsche Rundschau udaje, że nie rozumie gorz­
kiej ironii, lecz propozycyą dziennika karyn- 
tyjskiego na seryo przyjmuje do wiadomości. 
Logicznym trybem istotnie, po zupełnem zwy­
cięstwie wszechniemoów nad ludowcami i po- 
stępowoami, p. Sohoenerer powinien zostać wi­
ceprezydentem Izby, a Wolf — „ministrem dla 
Niemców". Wystaroza odsłonić tą logiozną, ale 
śmieszną konsekwencyą, aby przekonać wybor­
ców niemieokioh o niedorzeoznośoi, którejby

eoz także po za granioami państwa. Nieda­
wno jeszcze odbyła sią w gazetach amerykań­
skich wielka literacka polemika co do głó­
wnego dzieła tego ministra „o kapitale pro­
centowym “ . W kontro wersy i tej zabrał osta­
tecznie głos sam Bawerk. Znaną jest również 
iego krytyka „Kapitału" Marxa, która braki i 
Wędy w teoryi tego „ojoa sooyalizmn" odkry­
wa w dosadny i bystry sposób. Na uwagą 
jeszcze zasłngnje, że dr. Bawerk wydaje wspól­
nie z Ernestem Plenerem i szefem sekoyi 
Inama - Sternegg’em cenione w naukowyoh 
sferach ozasopismo dla ekonomii i polityki so- 
cyalnej.

Cesarz Franciszek Józef jest prawdzi­
wym mecenasem; nie skąpi wcale odzna­
czeń i poparcia dis tyto wielkioh umysłów, 
które w życiu politycznem żadnej nie odgry­
wają roli, lub żadnych nie piastują urzędów, 
przyczem narodowość ich nie wchodzi woale 
w raohnbą. Przypomną tylko, iż w podobny 
sposób, jak teraz minister skarbu, został odzna­
czony Henryk Sienkiewioz; przypomną za­
szczyty, jakie przypadły w udziale czeskiemu 
poeoie Yrohlickyemu i również czeskiemu 
kompozytorowi Dworzakowi. Tego ostatniego 
nie minie zresztą teraz bezwątpienia nowe 
wyszczególnienie, a to z okazyi sześćdziesiątej 
rocznicy urodzin. Antoni Dworzak jest dziś 
pierwszorzędnym kompozytorem. Szczytu tego 
dopiął niepożytą energią i nieustająoą nad so­
bą pracą. Jako syn biednego rzeźnika, w ma­
łej mieścinie czeskiej, byłby z pewnością 
odziedziczył po ojcu jego zawód, gdyby nie 
nauezyoiel ludowy, który poznał sią na nie­
zwykłych zdolnościach chłopce i zaopiekował 
8*9 j eS° losami. Wydobywszy sią z ciasnego 
swego otoczenia, Dworzak zwróoił na siebie 
odrazn uwagą profesorów, a gdy ubiegając sią 
o stypendyum, podał pracą swą do oceny 
Brahmsowi i uzyskał tym sposobem uznanie i 
miłość tego mistrza, było mu już i powodze­
nie zewnętrzne przed szerokim światem za­
pewnione. Brahms, który miał za sobą posłu­
szną na każde skinienie prasą, kazał otrąbić 
„nowego geniusza® i zapewnił tak Dworzako­
wi przedewszystkiem byt materyalny.

Zli ludzie utrzymują wprawdzie, że za­

zdrosny muzyk myślał w ten sposób pozbyć 
sią współzawodnika o sławą i nieśmiertelność, 
gdyż spodziewał sią, że młodzieniec, porwany 
szalem aplauzów i znalazłszy sią nagle w wi­
rze uoieoh doozesnych, zatraoi hart duszy i 
możność dalszego sił swyoh rozwijania; jednak­
że, bądź co bądź, Dworzak, jako geniusz, nie 
dal się oszołomić i kształoił sią dalej bez prze­
rwy. Jakoż zasłynęło wkrótce jego nazwisko 
także i n obcych. Mówiono c nim z -podziwem 
w Niemozeoh, we Francyi, w Anglii, w Ame­
ryce — wszędzie. W  Wiedniu doznał wprawdzie 
zawodu, ale nie jako artysta, lecz jako ozło- 
wiek. Gdy bowiem dawano po raz pierwszy 
większą rzecz jego w tutejszej operze, zebrani 
umyślnie celem demonstracyi antiozeskiej szo­
winiści niemiecoy, wszoząli taki skandal, że 
musiano przerwać przedstawienie. Odtąd nie 
widziano naturalnie więcej nazwiska do ży­
wego ugodzonego kompozytora na teatralnych 
afiszach rezydenoyi. Dopiero w bieżącym roku, 
w zimie — po tak długiej pauzie — mają wy­
stawić tu najnowszą operą jego „Rusałką8. 
W  tutejszyoh kołach prawdziwych znawców 
był Dworzak ceniony od samego początku. 
Jego symfonie np. w D-dur i D-moll, lnb też 
jego rapsodye słowiańskie budziły w muzykal­
nych sferaoh wiedeńskich zawsze podziw i 
entuzyazm niezwykły, a z muzyki kameralnej 
jego sekstet smyozkowy i koncert w D- i Es-dur, 
wywołał żywe zajęoie. W większej jeszcze mie­
rze dotyczy to wszystkioh bez wyjątku kom- 
puzycyj wokalnyoh tego mistrza. Już pierwszy 
jego utwór tego rodzaju porywał słuohaczy, a 
gdy usłyszano później „Stabat Mafcer8, zapał 
nie znał już końca. To olbrzymie powodzenie 
wymienionego utworu było mu też — jak sam 
powiada Dworzak — bodźcem do dalszej w 
tym kierunku praoy. Tak powstało oratoryum 
„Święta Ludmiła8 — rzecz, w której klasy­
cyzm i duoh nowoczesny w przedziwną zlane 
harmonią, tak powstało dalej „Requiem“ , da­
wane po raz pierwszy w roku 1890 w Bir­
mingham, a w dziesięć lat później w "Wiedniu, 
tak wreszoie jego ballada ohórowa „Swatebni 
Koszile8, do głębi przejmująca swoją grozą na­
strojową. Na uwagę jeszcze zasługuje lżejsza 
muzyka salonowa Dworzaka, która jak wszędzie, 
tak też i tn, nie małą cieszy sią popularnością. 
Do niej należą tańce słowiańskie, legendy, echa 
z Moraw itd.

Od swego wielkiego poprzednika Smeta­
ny różni sią Dworzak nutą bardziej, że ~ się 
tak wyrażę, kosmopolityczną. Tamten śpiewał 
wyłąoznie prawie dla swego narodu, ten wy­
robił muzyce czeskiej obywatelstwo światowe; 
tamten był pełen tęsknoty i zadumy, a kiedy 
się już uśmiechał, to tylko przez łzy, ten na­
tchnął utwory swoje wielkimi porywami szczę­
śliwszego geniusza, któremu oały świat stoi o- 
tworem, tamten rwał się do szerszyoh widno­
kręgów, a czuł się skazanym na same Czechy, 
ten przelatywał obce kraje, a tęskniąo za oj­
czyzną, tęsknił tylko tak, jak bohater, który 
wie, że wróoi do niej wkrótce, że wróci jako 
zwyoięzoa i tryumfator.

Mieliśmy tu wystawę gastronomiozną. By­
ło to coś nowego : nie potrawy i napoje, ale 
historye urządzeń biesiadnych: menu, zastaw, 
naozyń itd. Ma to sens, bo przecież sposoby 
jedzenia i picia, to rzeoz także dośó ważna i 
znamienna. Ale przy tej sposobności były o- 
brady nad tem, jak należy najlepiej urządzać 
właśoiwe wystawy kucharskie? Dotychczas o- 
kazywano rozmaite potrawy, publioznośó na- 
próżno połykała ślinkę, a po wystawie — ze­
psute okazy rzucano do kanałów dla szczurów. 
Otóż reforma w tej mierze jest łatwą, a może 
byó wieloe popularna i korzystna. Mianowioie 
zaproponowano, żeby wystawa kucharska trwa­
ła w Wiedniu sześć dni, a każdego dnia była 
inną i każdego dnia była zjadana i wypijana. 
Dzień pierwszy : zimna i gorąoa knohnia wie­

deńska, same jej właśoiwośoi; dzień drugi: 
kuchnia węgierska ; dzień trzeci: francuska ; 
dzień czwarty: angielska, dzień piąty: włoska; 
dzień szósty: szwedzka. Publiczność miałaby 
sposobność przekonywać sią o zaletach każdej 
kuchni i o talenoie kuchmistrzów, cała wysta­
wa byłaby codziennie zjadana, deficyt wysta­
wy byłby niemożliwy. Zdaje mi sią, że ten 
plan czy system wystawy byłby bardzo raeyo- 
nalnym, a doskoualeby sią i n nas dał zasto­
sować, nawet przez oały rok

Gmina miasta Wiednia zaprowadziła przed 
dwoma laty własną asekuraoyą swych robo­
tników, i to zarówno na wypadek choroby, 
jak i w razie nieszoząśliwyoh wypadków. Był 
to krok ogromnie doniosły z tego głównie 
wzglądu, te oznaozał wyrwani? ' robotników 
magistrackich z pod wpływu socyalistów, któ­
rzy w swoich kasach chorych mają główne o- 
gniska agitacyi. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miejskiej przedłożono po raz pierwszy 
sprawozdanie o tem ubezpieozeniu robotników 
we własnym zarządzie gminy. Główne cyfry 
tego sprawozdania są następnjąoe: W czasie 
od 1 lipoa 1899 po konieo grudnia 1900, do­
starczył: robotnioy gminni ogółem 3,360.032 
dni roboczych. Zachorowało w tym czasie 5139 
robotników, i chorowało przez 93.659 ‘ dni, t. 
z., że przeciętna ohoroba jednego trwała 18% 
dnia. Suma zasiłków, jakie otrzymali robotni­
cy w czasie ohoroby, wynosiła 238.674 koron, 
a zatem każdy robotnik w ozasie ohoroby o- 
trzymał z funduszów gminnych przeciętnie 2 
korony 54 halerzy dziennie. Tak wysokiego 
przeciętnego zasiłku nie płaci żadna kasa oho- 
rych w Austryi. Stosunkowo najwięcej, oho* 
ryoh aostarozają robotnioy gazowi (55°/0), na­
stępnie straż ogniowa (48°|0), a po niej zamia­
tacze ulio (39°/0). Zasiłek w razie ohoroby, u- 
dzielany bywa przez 20 tygodni — podobnie 
jak w innych kasach ohoryoh. Sooyalistom o- 
ozywiście nie podoba sią ta asekuraoya miej­
ska, pozbawiająoa ich władzy nad kilkutysię­
czną armią zamiataozy, robotników ziemnych 
itp. — to też sooyalistyozny ozłonek rady 
miejskiej Reumann krytykował to urządzenie 
jako jeden ze środków, za pomooą których 
magistrat choe rządzić despotyoznie robotni­
kami, i domagał się, ażeby przynajmniej stwo - 
rzono na wzór innyoh kas chorych sąd polu­
bowny, w którymby zasiadali także reprezen­
tanci robotników, a do którego mogliby robo­
tnicy zwracać się z zażaleniami, np. gdy któ­
remu z nich za mały zasiłek wyznaczą, albo 
gdy go lekarz za wcześnie uzna za zdrowego, 
i każe mu wraoaó do pracy itp. Referent tej 
sprawy poseł Bielohlawek sprzeoiwił się je­
dnak jak najbardziej stanowczo temu wniosko­
wi, gdyż zdaniem je^o, byłoby to wprost obrazą 
dla gminy, ustanawiać jeszoze jakąś instanoyę 
ponad magistratem i wydziałem miejskim. Sko­
ro gmina tak wielkie ofiary ponosi na ubez­
pieczenie swyoh robotników, to z pewnośoią 
organy jej nie będą się targowały z robotni­
kami o jakiegoś marnego guldena lub dwa, a 
z praktyki w innych kasach ohoryoh wiado­
mo, że do tego rodzaju sądów polubownych 
odwołują się przeważnie tylko pijacy, którym 
się nie choe pracować. Rada miejska olbrzy­
mią większością uznała słuszność tyob wywo­
dów i odrznoiła wniosek o ustanowienie sądu 
polubownego.

Druga ważna sprawa, która zajmowała 
wczoraj radę miejską, dotyczyła prawa gminy 
do pozbawienia wody do picia tyob domów, 
któryoh właściciele nie płacą regularnie opłaty 
gminnej za pobór wody z wodociągów miej­
skich. Właściciele domu przy Ffihrichgasse Nr. 
1, bracia Ofenheim, nie płacili bowiem tej na- 
leżytości, wobeo czego Magistrat kazał zamknąć 
kurki, doprowadzające wodą do tego domu. 
Ofenheimowie odwołali się do Namiestnictwa 
a ono orzekło, że Magistrat przekroczył swój

69',

H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
Wacława Gąsiorowsłctego.

(Ciąg dalszy).
— Bacz na konie! Musimy się tu zatrzy­

mać! Może kuryer lub ktokolwiek do pioruna 
przejeżdżać będzie, co nam drogę wskaże!

Napoleon zeskoczył lekko z konia, rzucił 
cugle Rustauowi i pewnym krokiem wszedł do 
karczmy — prowadzony przez żyda arendarza 
i żydowioe.

Karozma pod Błoniem była, jak wszystkie 
°'woozesne karozmy, brudna, ledwie okratowa- 
n7m szynkwasem, ławami i kilku stołami za- 
stawiona, oświetlona sycząoą łojówką zatkniętą 
^a .gwoździu przy szynkwasie, pełna zaduchu, 
"Wieoąca pustką.

Bonaparte rzuoił okiem po izbie, wzdry­
gnął się i( nie zwraoając uwagi, na szwargoozą- 
cyoh doń żydów, jął wielkimi krokami mierzyć 
karczmę.

Arendarz tymczasem z żydówkami dre­
ptał za swoim gośoiem i napraszał się.

~  Wielmożna osoba może życzy krupnik I 
Taki krupnik jak u Moszka he... to jego może 
na całym świeoie nie ma! Nie ?!...

^Czekaj, czekaj! — przerwała starsza ży­
dówka. q0 (.y wielmożnej osobie zawracasz 
głowę z krupnikiem ! Osoba pyje może same 
wyno! Proszę wielmożnego pana... ja doradzę, 
ja powiem... maślacz!!... No — już ?!... Maślacz!!

Saloia! Jejej! — dziwiła się druga ży­
dówka. — Tobie sią zdaje, że każdy musi pió 
zaraz! Wielmożny oficer... może choe jeśó! Je­

dno słowo! Ośm jajki na jajecznicą! Co ? 1 Mam 
głową!!...

— Tsyt! Sza!! — w m iesza ł sią arendarz. — 
N a jp ie rw  k n ń ! P otem  o fic e r ! Taki je s t  w o j­
sk o w y  porządek !... M oże d w ie  m iark i o w s a ? !...

Bonaparte nie zwracał z poozątkn uwagi 
na bezładne okrzyki i na to asystowanie mu, 
leoz nagle uozuł, że go ktoś trącił w ramię. 
Odwrócił się ostro i chciał zgromić śmiałka — 
leoz, ujrzawszy pociesznie wykrzywioną trójcę, 
która mlaskając językami, potrząsając butelka­
mi i gestykulując żywo, ohciała mu na migi 
wytłómaozyó, jak znakomicie karczma była za- 
prowidowaną — roześmiał się.

Karozmarzowi tego znaku tylko było po­
trzeba. Bez ceremonii zbliżył się już do Bona- 
partego, ujął go pod ramię i do ławy popro­
wadził — knrz strzepnął połą ohałata i gościa 
usadowił; zaezem, skinąwszy na żydówki jął 
zastawiać oynowe talerze, kubki, butelki, chleb, 
ser, jaja gotowane. Aż starsza żydówka go na­
pomniała.

— Moszek ! Moszek ! Ty nie wiesz co robisz!... 
Taki... ni wojskowy ni szlaohoio... on ci może 
nie zapłaci!...

— Co to nie zapłaoi!? Nieoh spróbuje!
— Wielka rzeoz !.J Mało tu rozbójników 

rozmaitych 1 Sam jeden — no, we dwóoh po 
nooy się włóczą !...

Uwaga żydówki podziałała piorunująco-- 
zapał karczmarza ostygł w jednej chwili. Spoj­
rzał nieufnie na gościa.

Bonaparte ubawiony niespodziewaną przy­
godą i tem niezwykłem otoozeniem, oglądał 
ciekawie butelki, próbując wyrozumieć, co w 
nioh było. W  końcu odsunął od siebie i jadło 
i naczynia, ozem arendarza i Żydowice wy­
prowadził z cierpliwośoi.

— Co, co to jest I? -  krzyknął żyd. — To... 
to kazał sobie naznosió, a teraz nie choe mu 
się jeśó... nie ohce pić! Nie chce może płaoiól...

— Widzisz, ja od razu mówiłam! — przy­
takiwała starsza żydówka.

Salcia!... Leó po sołtysa ! — dysponował 
żyd. — Zobaczymy! Pierwszy lepszy taki oo 
się włóczy ! Może już tu nie ma ludzi!? Moje 
pieniądze ? Mnie się należy!... Ja tn karozmy 
za darmo nie trzymam U... Tu nie może być 
żadne rozbójstwo !!...

Karozmarz coraz natarczywiej jął przy- 
skakiwać do gościa. Hałas się wzmagał. Bo­
naparte nachmurzył sią zlekka, leoz w tejże 
chwili za ścianą, w przyległej komorze rozległ 
się oichy ohrobot. — Drzwi się uchyliły po­
woli... w głębi dał sią słyszeć krótki okrzyk 
przerażenia.

Karczmarz z żydowioami zacietrzewiony 
myślą o niechybnej stracie, nie zwróoił był 
uwagi na ruoh w komorze i jął gwałtowniej 
jeszcze gestykulować a nawoływać:

— Tak robią francuskie wojaki!... Tfy !... Ja 
nie da...

Żyd nie skońozył zdania, bo w tejże 
chwili drzwi od komory otwarły sią ze stuko­
tem i dwie tęgie postaoie rzuoiły sią na kar- 
ozmarzy.

W  izbie powstał tuman pyłu, jakiś pisk 
krótki, przeraźliwy a potem łomot wyrzuca­
nych do komory ciał i dziwaczne nawoływania:

— A przyłóż-że mu, niezdaro ! — Cha psia- 
wiary!... — Kości wam pogruohoczę!!... — Ja­
sia !! — Sacrebleu II — Ogryzki !...

Bonaparte porwał sią był w pierwszej 
chwili z za stoła i ohwyoił za szpadą, — lecz 
za nim zdołał wyrozumieć, kto z kim i o oo 
tak sią gwałtownie rozprawił z żydami w

izbie dwa głosy ryknęły z mocą:
— Vive l'empereur !!...

Rustan z kindżałem w ustach i odwie- 
dzionemi krócioami stanął był już przy 
cesarzu.

Napoleon spojrzał bystro ku dwom prę- 
żąoym się w głębi postaciom i zagadnął 
krótko :

— Coście za jedni !?...
— Maciej Żubr... podoficer — wyrzucił gwał­

townie wielki chłop i głos nwiązł mu w 
gardle.

— Jeanna Zubr, markietanka pierwszej le­
gii... pierwszego batalionu!!... — odpowiedziała 
śmielej przysadzista baba, ohoó głos jej drżał 
a język kaleczył franouskie końcówki.

— Legii ?! włoskiej ! ?
— Tak jest... generał... — Święty Antoni, 

to bym głupstwo palnęła! — Najjaśniejszy 
panie!

— Byliście w bitwaob ?!...
— Adyga, Hohenlinden, Salza... Maren- 

g o ! — recytowała baba.
Napoleon skrzywił się nieznacznie.

— Ty byłaś?!...
— Byłam!
— A ten... człowiek?!...
— To... Najjaśniejszy panie nie człowiek, 

tylko mąż!...
— Byłeś więo także?...
— Był Najjaśniejszy panie! — przytwier­

dziła gorąoo markietanka.
— Ciebie się nie pytam! — napomniał babę 

cesarz.
Żubrowa nagle straciła rezon, chciała się 

wytłómaozyó, leoz francuzczyzna cała ją od­
biegła.

| — Najjaśniejszy panie — zaczęła, wskazująo |

na głowę męża. — Tutaj, to on... nic, — al 
oo tego... do batalii, bardzo mocny!...

— Drogę do Warszawy znacie ?!...
— Ztamtąd wraoamy!...
— Więo prowadźoie natychmiast. Koni 

może tu są!...
— Według rozkazu! — huknął tym razei 

Żubr całą piersią.
— Już... już... gębę rozpuszcza! — mruknęl 

pod nosem Żubrowa.
Bonaparte wyszedł na drogę i skinął r 

Rustana, aby podał mu konia. Za nim ato 
zdołał dosiąść araba, już tuż za sobą usłyszi 
bezładny tupot. Obejrzał się. Żubr i Żubrów 
na małych chłopskich konikaoh, siedzieli je 
na oklep.

Arab ruszył naprzód, zanim kary, a w tj 
le pomykać zaczęły mierzynki. Z poceątk 
kawalkata szła dosyć zgodnie, lecz naraz chłoj 
skie koniki do wolnych snać tylko przyzwycej 
jone pociągów, jęły ustawać, Mimo wysiłkó1 
ze strony Żubra i Żubrowej, dystans międz 
nimi a Rustanem zwiększał się ooraz be,/dzie 
nadto bnłanek podoficera, ledwie na jednyi 
prowadzony kantarze, upierał się i sdradzi 
ciągłą ochotę do niesubordynacyi. Próżno Żul 
cisnął go kolanami, kopał zlekka, cmokał, gł< 
sem zaohęcał — bnłanek grzywę je łjł, dyszi 
oiężko i zwalniał biegu.

— Jasia! — szepnął błagalnie podoficer.
— Widzisz... ty niedołęgo! — oburknęła bi 

ba, — A chciało się takiemu do kawaleryi 
Mnie co do tego! Wędruj sobie na piechę 
Myślisz I Bardzo mi twoja kompania potrzebna.

— Nie gadaj.., nie poradzi I — odrzekł łi 
godnie Żubr.

(Ciąg dalszy nastąpi )-

■Płótna, stołową bieliznę, Cliiffony i pościel, franca- 
skie barchany białe i kolorowe, halki i blnzki tryko­

towe oraz halki włóczkowe

polecają najtaniej następcy

Antoniego Gndiensa Ł i i

we Lwowie
Plac tiłaryacki I. 4

Hołd Europejski
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zakres działania i poleciło mu otworzyć napo- 
wrót owe kurki. Namiestnictwo stanęło na tern 
stanowisko, że gmina ma wprawdzie prawo 
egzekwować swą naleźytośó za wodę, w danym 
razie wystawić nawet dom na licytacyę, ale 
pozbawiać go wody nie może. Rada miejska 
uołtwaliła jednomyślnie wnieść przeciw temu 
orzeczeniu Namiestnictwa rekurs do ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, gdyby bowiem u- 
trzymał się pogląd prawny Namiestnictwa, to 
mogłoby to mieć fatalne następstwa dla finan­
sów gminy, która wydała przeszło 100 milio­
nów na urządzenie wodociągów. Zdaje się, że 
gmina wygra w tej sprawie, bo referent Na­
miestnictwa widocznie zupełnie zapomniał o 
tern, iż przed dwoma laty w takim samym wy­
padku zapadła zupełnie odmienna decyzya Na­
miestnictwa, przyznająca Magistratowi prawo 
zamknięcia dopływu wody dla tych domów, 
których właściciele nie płacą należytości wo­
dociągowej. Każdy zrozumie łatwo, że dla Ma­
gistratu zamknięcie wody jest najwygodniej­
szym środkiem egzekucyi i tego swego prawa 
będzie on bronił wszystkiemi siłami.

Niejeden z przechodniów, podziwiając pię­
kne światło łukowych lamp elektrycznych, nie 
ma nawet pojęoia o tern, jak kosztowne jest 
to oświetlenie. Notujemy więc, że trzy wielkie 
lampy łukowe, które ustawione zostaną na 
placu „Prater steru" przed dworcem kolei pół­
nocnej i u wejścia do Prateru kosztować będą 
45000 koron, zaś koszta zużycia prądu elektry­
cznego w celu wytworzenia w nich światła 
wyniosą 2377 koron rocznie. A zatem oświe­
tlenie tych trzech lamp kosztować będzie prze­
szło 6 koron za jeden wieczór.

Mowa p. Piotra Górskiego.
n.

Zaznaczyłem to kilkakrotnie w Sejmie, a 
nawet dałem wyraz temu w sprawozdaniu o 
ozynnośoiach Wydziału krajowego, jako refe­
rent komisyi sejmowej, że obraz stanu kraju, 
jaki jest w rzeczywistości, a obraz o stanie 
kraju, jaki można nabyć ze sprawozdań i prze- 
dłożeń Wydziału krajowego, nie zgadzają, ale 
różnią się między sobą. Wiem, że bardzo wie­
le uczyniono i nie chcę bynajmniej zmniej­
szać ani zasługi, ani wartośoi tego, czego do­
konano na polu dróg i komunikacyj , szkol­
nictwa, szpitali, melioracyi i kultury krajowej, 
ale mimo to śmiem twierdzić, że w ogólnyoh 
stosunkach kraju jest nietylko bieda, za którą 
bynajmniej nie jesteśmy odpowiedzialni , ale 
jest tyie ujemnych stron i nieporządku, że 
stosunki krajowe bynajmniej nie są nietylko 
kwitnąoe, lecz poprostu niepomyślne. Otóż 
co bynajmniej nie przebija ze sprawozdań i 
przedłożeń Wydziału krajowego. Tak wiele się 
robi, tak wiele jest usiłowań, pracy, tyle 
wydatków — a jednakowoż zastanawiam się 
właśnie nad tern i pytam się, dlaczego nie ma 
odpowiednich rezultatów! Na to pytanie nie 
ma odpowiedzi w urzędowych aktach, ani pu- 
blikaoyach. Tego pytania tam nikt nie poru­
szył. Gdyby ktoś opierał swój sąd tylko na 
oficyalnych danyoh, a kraju istotnie nie znał, 
gdyby ktoś ooeniał nasze stosunki tylko w 
tern oświetieniu, jakie w oficyalnych autono­
micznych źródłach znajdzie, nie doszedłby 
do istotnych konkluzyj i nie wiedział, gdzie 
szukać naprawy. Gdyby naprzykład jaki u- 
czony statysta zagraniczny chciał nabrać wy­
obrażenia ' o naszych stosunkach, na pod­
stawie publikacyj autonomicznych i przedło­
żeń Wydziału krajowego, musiałby dojść do 
wniosku, że się w tym kraju nietylko niesły­
chanie wiele dla podźwignięcia jego kultury 
zrobiło i oiągle robi, w czem miałby zupełną 
słuszność, ale nadto mógłby nabrać wyobra­
żenia, że małyoh tylko jeszcze potrzeba ule­
pszeń, aby poziom był bardzo wysoki i obraz 
jego rozwoju wcale pomyślny. Gdyby np. nie- 
znający kraju jaki niemiecki statysta wyczytał 
i zliczył, ilu mamy różnych autonomicznych 
lustratorów, wszelkiego rodzaju inspektorów 
mleozarstwa, maślarstwa, ogrodnictwa, rybac­
twa, inspektorów kredytu i pożarnictwa, wę­
drownych nauczyoieli rolnictwa i t. d., toby 
mógł sobie pomyśleć, że w kraju, w którym 
tak wiele róźnorodnyoh organów wprowadzo­
no — niczego już nie brakuje i mógłby dojść 
do wniosku, że gdyby jeszcze dodać choćby 
ze dwóoh autonomicznych inspektorów pszczel- 
nictwa krajowego, to Galicya istotnie będzie 
krainą mlekiem i miodem płynąoą! Mógł­
by nawet napisać broszurę o tern i wykazać, 
że wiele podobnych instytucyj nawet bogate 
i kwitnące prowineye za granicą jeszcze nie 
mają. Ale gdyby ten sam statysta przy­
jechał do Galioyi i przyjrzał się naszym sto­
sunkom i naszym miasteozkom od Oświęcimia 
do Borszczowa i Zaleszczyk, toby się zapytał, 
czy nie zabłądził z drogi, czy to jest ten sam 
kraj, o którego urządzeniach tak wiele wy­
czytał. Nie mógłby wyjść z zadziwienia, dla­
czego ci ludzie, różne mniej więcej pożyteczne 
i dobre urządzenia, ale odnoszące się do 
wyższych rzeozy, zaprowadzają, a nie wezmą 
się do najprostszy oh, najpierwotniejszych, e- 
senoyonalnych i nieodzownie konieoznych; 
dlaczego budują rusztowanie do 3, 4 piętra, 
a nie pomyśleli o położeniu kamienia wę­
gielnego pod budynek i wzniesieniu bodaj 
fundamentu, a mianowicie nie zabierają się 
do zaprowadzenia porządku, który jest nie­
zbędnym warunkiem, aby się jakakolwiek kul­
tura i dobrobyt przyjąć mogły.

Niezawodnie, że na polu kultury krajo­
wej w ostatnich latach u nas wiele zdziałano, 
ale rezultaty byłyby większe, gdyby było wię­
cej porządku. Owoce działalności Towarzystw 
rolniczych są jednakowoż dużo większe, bo 
się opierają na podstawie praktycznej. Akcya 
władz autonomicznych i państwowych, mojem 
przekonaniem, powinna być skierowana do 
melioracyi na większą skalę i ułatwienia 
kredytu melioraoyjnego. Akcya zaś oficyąlna 
Wydziału krajowego w sprawie kultury kra­
jowej napotyka na grunt zupełnie nieprzygo­
towany, na warunki urządzeń nieodpowie­
dnie, ma do walczenia z nieporządkiem u do­
łu, a we własnem łonie z pewnym dyletanty- 
zmem i biurokratyzmem , który mu to bardzo 
utrudnia.

Nie chcę wchodzić w szczegóły, ale co 
do różnych rzeczy w tej akcyi mam wielkie 
wątpliwości ze stanowiska praktycznego. W pra­
wdzie opinia publiczna każdy szczegół chwyta, 
a zwłaszcza dziennikarstwo podnosi i zaleca, 
czy to ohodzi o kursa rybactwa, czy kursa dla 
pisarzy gminnych, czy wędrownych nauczy­
cieli rolnictwa, jednakowoż dość sceptycznie 
na to wszystko się zapatruję , zwłaszcza, że 
po za tern wszystkiem częstokroć kryje się 
dążenie pewnych kół do tworzenia jak najwięcej

posad płatnych z funduszu krajowego. Osta­
tecznie wszystkie te większe i mniejsze próby 
ciężą na kieszeni osób płacących podatek. Wy­
datki wszelkie można usprawiedliwić, jeżeli 
się dadzą osiągnąć znaczne rezultaty i korzy­
ści. Jeżeli zaś wskutek nieporządku i braku 
warunków u dołu, rezultaty nie mogą być 
znaczne, natenczas i wysiłki i wydatki są da­
remne. To samo można powiedzieć o wielu stro­
nach działalności władz autonomicznych i W y­
działu krajowego, że przykładowo tylko wspo­
mnę o akcyi, którą się rozwija w sprawie za­
pobieżenia klęskom pożarów. Póki przepisy 
policyi budowlanej i ogniowej nie będą wyko­
nywane, póty cała akcya nie przyniesie spo­
dziewanych rezultatów.

Ustawy niewykonywane mają podobień­
stwo do waluty przymusowej, albo papierów 
publicznych, których kurs rzeczywisty spa­
da o połowę niżej nominalnej wartośoi. Cóż 
po pieniądzach, które nie mają pełnego kur­
su, o których nie wiadomo, ile znaczą i co- 
dzień wartość zmieniają ? Cóż po wielu usta­
wach, kiedy w praktyce ich wartość jest wąt­
pliwa lub żadna, kiedy ludność traci zaufanie 
do ich znaczenia, kiedy się szerzy demoraliza­
cja, że może istnieć prawo, na które zważać 
nie potrzeba.

Jeżeli w każdom społeczeństwie poszano­
wanie prawa, silna władza i porządek publi­
czny są nieodzownym -warunkiem rozwoju i 
dobrobytu, to przedewszystkiem w naszym na­
rodzie i w naszym kraju jest to warunkiem 
życia i podźwignięoia się z upadku.

Kraj stracił wiarę w ten stan rzeozy i w 
te urządzenia u nas, jakie obeonie są. Widzi 
wzrastające ciężary, a nie doznaje dostatecznie 
dobrych ich rezultatów. Galwanizowaniem sztu- 
oznem nie da się w te urządzenia wlać tętna 
życia, które w nich obumiera. Siły społeczne 
się szarpią, niszczą i zniechęoają. Stąd pooho- 
dzi to przygnębienie i znieohęcenie, które się 
ogólnie odczuć daje. Trzeba postawić program 
naprawy stosunków, a nadzii a i życie napo- 
wrOŁ wróci. Społeczeństwo bez nadziei, bez 
wiary w lepszą przyszłość kraju, żyć nie może. 
Stronnictwa radykalne stawiają u nas tylko 
ogólne, powszechno-ludzkie programy. W  wal­
ce klas, powszechnem głosowaniu, bezwyzna­
niowości, walce przeciw kapitałowi, dążeniu 
do zagarnięcia władzy przez warstwy ludowe, 
a raczej przez pewne szczupłe grono agitatorów 
radykalnych upatrują wrzekomą naprawę stosun­
ków. — Taki sam program wyznaje każdy ra­
dykalista we Włoszech, Francyi, Hiszpanii lub 
w Niemczech. Nie chcę zamykać mego narodu 
przed żadnym prądem ogólno-społecznym, ale 
też w żadnym międzynarodowym programie 
nie widzę dla kraju zbawienia. Do nas, do ży­
wiołów umiarkowanych i zachowawczych, na­
leży dziś niemal wyłącznie postawienie pro­
gramu narodowego i programu pracy dla na­
prawy stosunków kraju.

Potrzeba nadziei, ale nie złudzeń i może 
dlatego jest właśnie źle, żeśmy sobie robili 
złudzenia, co do wartośoi różnych rzeczy. 
Pierwszem zadaniem jest naprawa samorządu. 
Będąc autorem projektu ustaw reformy admi­
nistracyjnej, nie mogę wykazywać ich doda­
tnich stron, zaznaozam jednakowoż, że podzie­
lam zapatrywanie, wyrażone przez wielce sza­
nownego poprzedniego mówcę p. Bobrzyńskie- 
go, i nie uważam tych projektów bynajmniej 
za ewangelię. Dwa jednak punkta uważam za 
nieodzownie konieozne : zniesienie dualizmu w 
administracyi, przedewszystkiem w powieoie, i 
stworzenie organów egzekutywy u dołu, aby 
ustawy były wykonywane. Pierwsza reforma 
da obywatelom właśoiwe stanowisko, udział w 
rządzie, da im możność krytyki i reprezento­
wania potrzeb ludności — do czego są stokroć 
więcej powołani niż do załatwiania aktów i 
rekursów w wydziałach powiatowych, odejmie 
zaś ociężałość i charakter biurokratyczny na­
szej administraoyi. Druga jest warunkiem do­
brobytu i podniesienia poziomu kulturalnego 
całej ludności..

Mam to przekonanie, że taka reforma 
sprowadzi zmniejszenie kosztów, gdyż odpadną 
w wielkiej części wydatki powiatowe. Przed 
sześciu laty postawiłem program, który obej­
mował także między innemi oparoie samorządu 
na mnych źródłach dochodu, a zniesienie przy- 
gniatająoyoh dodatków do podatków. Wów­
czas uważano moją myśl za zbyt śmiałą. Dzi­
siaj przekonywują się wszyscy, że nie ma in­
nej drogi i że system ciężarów autonomicznyoh, 
oparty na dodatkaoh do podatków, wiedzie do 
bankructwa.

Gdy będzie ład i porządek, gdy będą da­
ne warunki rozwoju, same niespożyte siły na­
szego społeczeństwa ruszą się i zakwitną, tak, 
jak rusza się zboże na bujnym łanie, gdy na­
stąpi wiosenne ciepło i pogoda.

Między reformami trzeba wszakże umieć 
wybór uczynić, bo są takie, które do oelu nie 
prowadzą, a przedewszystkiem tylko koszta 
podnoszą. Jestem stanowczym przeciwnikiem 
wszelkich t. zw. reform socyalno-politycznyoh, 
które stały się bardzo modne, jestem przeci­
wnikiem przymusowego ubezpieczenia od po­
żarów, wszelkich ubezpieczeń i przymusów, 
o ile nie są konieczne. Nie jest to nic innego, 
jak tylko forma nowego podatku, tern niebez­
pieczniejsza dla naszego rolnictwa, że stanowi 
premię eksportową dla tych krajów, jak Wę­
gier i Kosy i, gdzie tego nie wprowadzają.

Największym zaś przeciwnikiem jestem 
zarówno z teoretycznego jak i praktycznego 
stanowiska takiej reformy gminnej, któraby 
miała na celu włączenie obszaru dworskiego 
do gminy. Byłaby to niepowetowana szkoda. 
Pod względem administracyjnym nie byłoby 
to żadną naprawą, gmina pozostałaby tak sa­
mo zbyt słabą i małą jednostką, a byłoby to 
zgubnem dla większej własności ziemskiej, 
zgubą i nieszczęśoiem dla dworu szlacheokiego, 
który jest ostoją i siłą narodowego życia.

W  chwili, kiedy w innych dzielnicach 
polskich nieprzyjaoiel narodu stara się przede­
wszystkiem zniszczyć dwór polski, jako naj­
silniejszą twierdzę patryotyzmu, w chwili, 
kiedy prądy międzynarodowe u nas w Galicyi 
starąją się przedewszystkiem o to, aby nietyl- 
ko wpływ i znaczenie tego dworu podkopać, 
leoz żeby znikł z powierzchni ziemi, nie osła­
biać nam niczem tej warowni, ale jej siły 
utrzymać.

Szlachta odpokutowała już winy ojców. 
Jeżeli w jakiej warstwie jest naprawa, dźwi­
gnięcie się z błędów, i postęp, to właśnie w 
sferze najwyższej inteligenoyi miejskiej i ca­
łym zastępie obywatelstwa wiejskiego. Jeżeli 
jest gdzie praoa, która swą produkeyą kraj ten 
żywi, jeżeli w jakiej dziedzinie jest usilnośó i 
postęp w pracy w naszym kraju, to przede­
wszystkiem w rolnictwie na obszarze dworskim.

Rolnictwo przechodzi dziś ciężką kryzys, trze­
ba go zatem otoozyć taką, jaka mu się należy 
opieką i trzeba się w interesie narodowym 
starać o to, aby ten dwór polski, zagrożony 
zewsząd, ostał się i utrzymał i lepszej docze­
kał przyszłośoi.

Car we Francyi.
(Telegramy „Przeglądu14).

Z powodu zamachu anarchistycznego, po­
pełnionego w Buffalo na prezydencie Mac 
Kinleyu, przedsięwziął rząd franouski tak 
nadzwyczajne środki ostrożności w celu za­
bezpieczenia osoby cara od wszelkioh możli­
wych zamachów, że ludność tych miejscowo­
ści, przez które car przejeżdża lub w który oh 
się zatrzymuje, głośno sarka na to, gdyż 
pozbawiona jest możności zobaczenia cara, 
ohoćby tylko zdaleka. W Compiógne np. za­
kazano wzniesienia trybun, których budowę 
już rozpoczęto, oo więoej, wydano rozporzą­
dzenie, że wszystkie okna w domach mają 
byó podczas przejazdu cara zamknięte, i że na 
ulioaeh bezwarunkowo zatrzymywać się nie 
wolno, wreszcie pod bardzo surową karą zaka­
zano ustawienia błyskawicznych aparatów fo­
tograficznych. Skutkiem tych zarządzeń po­
nieśli właściciele domów i mieszkań fronto­
wych w CompiSgne wielkie straty, gdyż po- 
wynajmywali oni jnż swe okna za bajeoznie 
wysokie sumy. Skarżą się także właścioiele 
hotelów, że mznóstwo osób, które jnż zamó­
wiły pokoje ma ozas ^pabytu cara, odwołały 
swoje przybycie wobec tego, że nie będą mo­
gły ujrzeć go.

W mieście Reims, podczas pobytu car­
skiej pary, trwającego zaledwie godzinę, peł­
niło służbę bezpieczeństwa na ulicach i pla­
cach ni mniej ni więcej, tylko 30.000 żoł­
nierzy.

Wśród ogólnego szału radości, jaki oka­
zują Francuzi z powodu odwiedzin władzoy 
Rosyi, pewien rozdźwięk wywołała antirosyj- 
ska demonstraeya, urządzona przez socyalisty- 
ozną radę miasta Lille. Odrzuciła ona wezwa­
nie prefekta do udekorowania i illuminacyi 
miasta, a mer Delory^ sooyalista, wydał ode­
zwę do mieszkańców, wzywającą ich, aby 
ani jednego okna nie oświetlili, ani jednej 
chorągwi nie wywiesili. Nie zezwolił on na­
wet na to, ażeby polieyantów miejskich 
użyto do strzeżenia toru kolejowego, po któ­
rym przejeżdżał pciciąg, wiozący cara.

w wilię przybycia cara do Francyi za­
mieścił radykalny poeta Laurent Tailhade w 
anarchistyoznem piśmie Libertaire namiętny 
artykuł pt. „Władzca knuta“, skierowany prze­
ciw carowi. Skutkiem tego uwięziono redakto­
ra tego pisma, autor zaś artykułu Tailhade u- 
oiekł z Francyi.

W  chwili wyjazdu oara z Compiegne na 
pole manewrów zdarzył się mu niemiły przy­
padek, zaozepił on bowiem ostrogą o stopień po­
wozu i potknął się tak, £e byłby upadł, gdyby 
jeden z członków świty nie przyskoczył i nie 
zatrzymał go w porę. Na polu manewrów sam 
oar wybierał sobie stanowiska, z których przy­
patrywał się pięknemu widowisku wojskowe­
mu. Zmieniał ustawicznie pozycye, to popędził 
galopem do jakiegoś manewrującego pułku 
strzelców, to znów do kawaleryi, a najdłużej 
zabawił przy artyleryi. Kazał sobie pokazać 
nowe działo kalibru 71/, centimetrowego i w 
jego obecności robiono próby strzelania. Dano 
dziesięć szybko po sobie następujących strza­
łów. Car ogromnie chwalił to nowe działo, któ­
re ma mieo tę wielką zaletę, £e nie cofa się 
wcale po strzale. Podczas tej próby odfotogra- 
fowała carowa swego małżonka swym amator­
skim aparatem i zdaje się, że to będzie jedyne 
autentyczne zdjęcie pobytu cara we Francyi.

Po manewrach odbyło się śniadanie w ka­
zamatach fortów Yitry les Reims. Sztuka de- 
koratorska przemieniła te ponure, wilgotne ka­
zamaty w przepyszne salony.

O wczorajszym dniu pobytu oara we 
Franoyi otrzymaliśmy następujące depesze:

Compiógne 21 września. Car i carowa 
odbyli wczoraj przedpołudniem przechadzkę 
bez towarzystwa po małym parku zamkowym. 
W południe oar przyjął prezesa gabinetu Wal- 
deoka-Ruusseau na jednogodzinnem posłucha­
niu; po południu zaś przyjął francuskiego de­
legata na konferenoyę pokojową w Hadze, p. 
Bourgeois, następnie oboje carstwo pojechali 
na przejażdżkę do lasu. Także jenerał Boisdeffre 
był na audyencyi u cara; miał on na sobie u- 
branie cywilne. Popołudniu była para carska 
na ohrzcie córki księcia Montebello; car był 
ojcem ohrzestnym. Ministrowie spraw zagrani­
cznych hr. Lambsdorff i Delcassć odbyli długą 
konferenoyę.

Prezes gabinetu Waldeck-Rousseau, pre­
zes Izby deput. D e s o h a n e l i prezes senatu 
Fallieres otrzymali od oara wielkie wstęgi or­
deru Aleksandra Newskiego. Wszyscy mini­
strowie otrzymali wielkie wstęgi orderu Bia­
łego Orła.

Loubet darował carowi kosztowne dywa­
ny i gobeliny a carowej wspaniałe przedmioty 
z porcelany sewrskiej.

Paryż 21 września. W  pobliżu dworca 
północnego wczoraj od dziesiątej rano groma­
dziły się liczne tłumy i oozekiwały przybycia 
pary carskiej, gdyż rozeszła się pogłoska, że 
car z carową przybędą incognito do Paryża. 
Po długiem bezowocnem czekaniu rozeszły się 
tłumy.

Dzienniki donoszą, że car w niedzielę 
przeoież przybędzie na kilka godzin do Pa­
ryża, półurzędowo jednak zapewniają, że para 
carska już dziś odjedzie z Francyi.

Zjazd przemysłowy.
Kraków 20 września.

O godzinie 3 popołudniu rozpoczęło się 
trzecie ogólne posiedzenie pod przewodniotwem 
p. Goetza Okocimskiego. Wybrano stałą dele- 
gacyę zjazdu z siedzibą w Krakowie i z pra­
wem kooptowania. Zadaniem tej delegaoyi 
jest przeprowadzenie uchwał zjazdu. W  skład 
jej weszli: z Krakowa: pp. Antoni Chmurski, 
inżynier-chemik i właśoiciel fabryki; Mieczy­
sław Dąbrowski, dyrektor gazowni miejskiej w 
Krakowie; Jan Goetz Okocimski; inż. Stani­
sław Horoszkiewioz, profesor szkołj- przemy­
słowej ; Bernard Liban; Edmund Zieleniewski; 
ze Lwowa: pp. Leopold Baozewski ; Alfons 
bar. Gostkowski; dr, Henryk Kolischer; An­
drzej ks. Lubomirski; Wacław Wolski; Ludwik 
Wozelak; nadto p. W ładysław Łatkiewioz z 
Warszawy i p. Ed. Schmeja z Białej. Do dele- 
gacyi będą także należeli reprezentanoi Izb 
handlowych: krakowskiej, lwowskiej i brodz- 
kiej. W  szczególności polecono delegacyi, aby

I przy pomocy Wydziału krajowego i Izb han-1 on sposobność poruszenia wielu ważnych i 
dlowych wygotowała statystykę przemysłową aktualnych spraw. Uchwały zjazdu i rezolucyelowych wygotowała statystykę przemysłową 
kraju.

Nastąpił referat p. Hermana Feldsteina 
pt. „Organizacya kredytu dla wytwarzania i 
prowadzenia przemysłu."

Referent przedstawił następujące wnioski 
„Zjazd przemysłowy w Krakowie uznaje zało 
żenie Banku przemysłowego wspólnymi środ­
kami publicznymi i prywatnymi za konieczną 
potrzebę celem uzyskania właściwego źródła 
kredytowego dla wytwarzania i prowadzenia 
przemysłu." — „Zjazd uznaje za rzecz konie­
czną zmianę §, 95 go ustawy o bezpośrednich 
podatkach osobistych z dnia 25 października 
1896 r. na korzyść nowo powstać mającyoh 
przedsiębiorstw przemysłowych."

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp. 
Rutowski, Kossuth, Uderski, Alfred Szczepań­
ski i i., przyjęto wniosek referenta, oraz u- 
chwalono rezolucyę, domagającą się utworzenia 
przy Banku krajowym osobnego funduszu kre­
dytowego dla kupców i przemysłowców.

Referat d-ra Maryana Lindego pt. „Utwo­
rzenie krajowego związku przemysłowego" 
przedstawił w zastępstwie referenta p. Stesło- 
wicz.

Referat zaznacza, że wielki przemysł fa­
bryczny nie miał i nie ma n nas odpowiedniej 
organizacyi oohronnej. Wszystkie prowineye 
zaohodnie, chociaż stoją ekonomioznie o wiele 
wyżej od nas, mają takie organizaoye, które 
przyohodzą w pomoc przemysłowi fabryczne­
mu. Referat wskazuje na „Central-Yerbandu i 
„Bund der oesterreichisohen Industriellen" w 
Wiedniu, które od wielu lat istnieją i nabra­
ły dzisiaj tak poważnego znaczenia. W  Cze- 
ohaeh np. każde prawie centrum przemysłowe 
posiada odrębny Związek, tak samo jest w in- 
nyoh krajach koronnych. — Do referatu dołą- 
ozony był projekt statutu.- „Centralnego Zwią­
zku galicyjskich przemysłowoów we Lwowie".

W dyskusyi przemawiali pp. Korosteński, 
Śliwiński, dr. Roszkowski, Ihnatowicz i i., po- 
czem uchwalono wnioski referenta wraz z do­
datkowym wnioskiem, opiewającym: Zjazd

J)rzemysłowy uznaje potrzebę wytworzenia sta- 
ej organizacyi dla reprezentacyi interesów 

przemysłu krajowego, a przedewszystkiem fa­
brycznego i porucza komisyi z 12 członków 
zajęcie się tą sprawą. — Stałej delegacyi prze­
kazano rezolucyę p. Roszkowskiego, domagają­
cą się założenia czftsopisma, poświęconego 
sprawom ekonomioznym i przemysłowym kraju.

Z kolei p. Juliusz Starkel wygłosił re­
ferat : „Szkolnictwo zawodowe".

aktualnych spraw. Uchwały zjazdu i rezolucye 
będą wytycznemi dla zabiegów i prac powo­
łanych czynników, i wskażą im drogę do 
skutecznego działania na poln usta woda wczem 
w oelu uprzemysłowienia kraju.

Bez ogródek powiedzieliśmy tu sobie, że 
wiele jest u nas złego, że wprost jnż gorzej 
byó nie może, że zostaliśmy o całe dziesiątki 
lat w tyle po za innymi krajami, że niepodo­
bna dłużej zwlekać z wyszukaniem środków 
poprawienia bytu ekonomicznego, że wreszcie 
nie możemy się oglądać na niozyją pomoc, lecz 
musimy sami sobie radzić.

Wobec tego I-szy zjazd przemysłowy 
podniósł zasadniczą myśl zorganizowania i u- 
tworzenia krajowego związku wielkiego prze­
mysłu. Jest to wynik przeświadczenia, że w 
jedności leży siła. Czujemy, że w przededniu 
nowej doby ustawodawczej, nowy Sejm, jako 
pierwsze swe zadanie postawi sobie reformę 
ekonomiczną kraju. Niśch wie rząd centralny, 
Koło polskie, Sejm, niech wiedzą wszyscy, że 
krajowi bez przemysłu, na szeroką skalę zakre­
ślonego, grozi ruina.

Mówca zakończył przemówienie swoje 
słowami :

„Niech mi wolno będzie złożyć gorące 
podziękowanie miastu Krakowowi i wszechni- 
°y Jagiellońskiej za gośoinę, uczestnikom zja­
zdu za tak liczny udział, a referentom za wy­
czerpujące i znakomite wykłady. Do widzenia 
na przyszłym zjeździe"

P. Kaczmarski z Krakowa wyraził w koń­
cu podziękowanie prezydyum zjazdu za ener­
giczne i bezstronne kierowanie obradami 
zjazdu.

Na tern Zjazd zamknięto.
Kraków 21 września. Uczestnicy zjazdu 

przemysłowego dziś rano zwiedzali główne fa­
bryki, okolioe i Wawel. Popołudniu udadzą 
się do Okocima dla zwiedzenia tamtejszego 
browaru.

Z izby sądowej.
Przemyśl 17 września.

(Złodzieje kolejowi).
W  miesiąoaoh październiku, listopadzie i 

grudniu r* 1900 zasypywano dyrekcyę kolei 
państwowyoh we Lwowie reklamaoyami zagi- 
nionyoh posyłek towarowych, które gdzieś w 
drodze znikały. Wdrożone doohodzenia pozo­
stały bez skutku. Sprawdzono jedynie, że 
posyłki nie dochodziły adresatów. Dopiero w

!. styczniu br. naczelnik stacyi w Przemyślu o- 
trzymał list bezimienny tej treści: „Szukajcie 
u magazyniera Opaokiego w Bakończycach, alueye: 1) Należy dążyć do zakładania nowych 

szkół przemysłowych. 2) Program nauki w 
szkołach przemysłowych uzupełniających po­
winien być rozwinięty: a) w kierunku tworze­
nia specyalnych oddziałów nauki rysunków 
wedle zawodu uczniów; b) w kierunku tworze­
nia handlowych oddziałów uzupełniających. 
3) Celem podniesienia szkół przemysłowych i 
zawodowyoh powinny władze przedewszystkiem 
energicznie wziąć się do uregulowania korpo- 
raoyj przemysłowych. 4) Należy przystąpić do 
tworzenia w kraju szkół rzemieślniczych. 5) 
Domagać się należy częstszyoh niż dotąd lu- 
stracyj szkół przemysłowych i zawodowych. 
6) Należy się domagać wszystkiego, co może 
wpłynąć na podniesienie rzemiosł, a w szcze­
gólności : a) poparcia organizacyi spółek wy­
twórczych, surowcowych i magazynowych; b) 
tworzenia z ramienia państwa zakładów w 
oelu dostarozania rękodzielnikom taniego i ła­
twego kredytu.

W  dyskusyi przemawiali pp. Szoze pań­
ski, Rolle, Tuleja, Ohle, Ihnatowioz, dyreator 
Szydłowski, pouzem przy jęto wnioski referenta, 
rezolucyę p. Ohlego, żądającą, ażeby rząd po­
pierał prywatne warsztaty fachowe zamiast 
tworzenia odrębnych szkół zawodowych i kil­
ka inny oh rezoluoyj.

Potem przystąpiono do zatwierdzenia w 
drugiem czytaniu wniosków, uohwalonych na 
posiedzeniach plenarnych i w sekoyaoh. Pierw­
sze zatwierdzono, drugie tj. sekcyjne po częśoi 
uchwalono, inne zaś odesłano do stałej delega­
oyi. Wnioski sekcyjne były następujące: p. 
Sikorskiej, o zorganizowanie ogólnego związku 
kobiet dla popierania przemysłu domowego; 
dra Jana Roszkowskiego w sprawie podnie­
sienia przemysłu i zdołania krajowej ankiety 
przemysłowej ; p. Wilhelma Feldmana o re­
formę szkół średnich w kierunku jednolitej 
szkoły średniej, zbliżonej więcej do szkoły re­
alnej, o utworzenie funduszu przeznaozonego 
na czynienie prób i doświadczeń przemysło­
wych, oraz rezolucyę, wzywającą Wydział kra­
jowy, aby kierował ochroną robotników, zatru­
dnionych w jego zakładach i w zakładach po- 
dlegających jego patronatowi ; wniosek Stani­
sława Żeleńskiego w sprawie sprzedaży nawo­
zów sztucznych, p. Chodkiewicza o taryfach 
kolejowych, p. Tulei o postępowaniu przy 
sporządzaniu statystyki przemysłowej w kraju, 
p. Weissa o ubezpieczeniu kredytu handlowe­
go, dra Roszkowskiego o zużytkowaniu sił 
wodnych w Galioyi i ewentualnem ukrajowie- 
niu tych sił, p. Pawlika o fabrykacyi wyro­
bów masarskich na eksport, dra Ruokera w 
sprawie konserw, p. Zieleniewskiego o prze­
myśle maszynowym, p. Tulei o uwolnienie 
od akcyzy denaturowanego spirytusu we Lwo­
wie i Krakowie, p. Klimaczewskiego o założe­
nie we Lwowie szkoły werkmistrzów przemy­
słu krajowego, dyrektora Szydłowskiego, o za­
łożenie tkalni mechanicznych, p. Małaczyń- 
skiego, o przemyśle drzewnym, p. Blautha w 
sprawie torfu, wreszcie p. Korosteńskiego, w 
sprawie drobnego przemysłu rękodzielniczego.

Uchwalono też ważny wniosek sekcyi oor- 
niczej w sprawie założenia wielkiego krajowe­
go towarzystwa akoyjnego opierającego się na 
małych udziałach, dla eksploatacyi ropy. W y­
brano zarazem komitet wykonawczy, którego 
zadaniem jest przygotować materyał i zainioyo- 
waó takie towarzystwo. W skład tego komitetu 
weszli: pp. Erazm Fibich, Walenty Stawiar- 
ski, Bolesław Łodziński, Stanisław Mars, Al­
fons bar. Gostkowski, Wacław Pieniążek, Ka­
rol Petrntz, Tad. Sroczyński, prof. Steingra- 
ber, Roman Załoziecki i Wacław Wolski.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, za­
brał głos zastępca przewodniczącego p. Goetz- 
Okoeimski i rzekł: „Zbieg okoliczności spra­
wił, że z pośród ozterech zastępców prezyden­
ta mnie przypadł zaszczytny obowiązek zam­
knięcia obrad zjazdu. Przedewszystkiem pra­
gnę zaznaczyć, że jeżeli zjazd nie wszystkich 
zupełnie zadowolił, jeżeli z powodu krótkości 
czasu nie można było całkiem szczegółowo 
wyświetlić stanu przemysłu i wykazać prze­
szkód w jego rozwoju, to jednak zjazd ten jest 
bezwątpienia ważnym krokiem naprzód. Dał

znajdziecie coś oiekawego". Zarządzono rewi- 
zyę w mieszkaniu Opackiego, a rezultat był 
zdumiewająoy. W dwooh wielkich kufrach zna­
leziono mnóstwo rozmaitych przedmiotów. 
Opacki przed organami policyjnymi przyznał, 
że kradł co mógł z wozów towarowych na sta- 
oyi Bakońozyce i to w towarzystwie woźnego 
staoyjnego Baoa. Obaj mieli łatwy przystęp do 
wozów, więc buszowali bezkarnie. Skradzione 
rzeczy przeohowywał ozęścią u siebie, częścią 
u Bacy. Bacowie w pierwszej ohwili przyznali 
się także do czynu, następnie odwołali przy­
znanie, tłómaoząc się strachem przed policyą, 
oraz, że Opaoki robił im tylko prezenta.

Rozprawa przeciw Opaokiemu i Bacom 
odbyła się właśnie w Przemyślu. Przed trybu­
nałem rozłożono łup złodziejski, istny bazar, 
bo były tam postawy sukna, sztuki płótna, rę­
czniki, serwety, prześcieradła, barwne flanele, 
perkale, obuwie, bielizna, suknie, kawa, cukier, 
czekolada, noże, garnki, zegary, obrazy, koniak 
i baryłka malagi. Przysięgłym postawiono 90 
pytań, zatwierdzili wszystkie. Trybunał opie­
rając się na tym werdykcie, uznał Opackiego 
i Baca winnymi zbrodni kradzieży, Bacową 
winną zbrodni uczestnictwa w kradzieży. Opa­
okiego skazano na 4 lata ciężkiego więzienia, 
Baca na lat 3, Baoową na 8 miesięcy więzie­
nia. Skazani przyjęli wyrok.

KRONIKA.
Lwów 21 września.

Arcyksiąie Otto przybył onegdaj z W iednia 
do Nadwórny na kilkudniowe polowanie.

Dr. Michał Bobrzyński ustępuje z dniem 
1 października ze stanowiska wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej. Sprawa jego następcy rozstrzy­
gnie się w tych dniach w W iedniu.

Koncesya. Ministerstwo kolei udzieliło ks. 
Kazimierzowi Lubomirskiemu we Lwowie na jeden 
rok pozwolenia na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych dla kolei lokalnej z Bochni do L i­
manowej, ewentualnie do Tymbarku albo do Do­
bry, jakoteż dla kolei lokalnej z Myślenic przez 
D obczyce do Gdowa

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór księdza Hermana Rulisza, inspektora dla 
szkolnego okręgu Samborskiego, na wiceprezesa 
Rady powiatowej w Samborze.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości przeniósł notaryuszy: dra Jana Myciń-
skiego z Żabna do Białej, Kazimierza Maehowieza 
z Zatoru do Żabna, oraz zamianował kandydata 
notaryalnego Franciszka Pileckiego w Gorlicach 
notaryuszem w Zatorze.

Cesarz nadał dyrektorowi dóbr arcyksięcia 
Karola Stefana w Żyw cu Manryeemn Kozesnikowi 
w uznaniu długoletniej służby krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa. —  Ministei sprawiedli­
wości zamianował dra Seweryna Kowalskiego leka­
rzem domowym w męskim zakładzie karnym w 
W iśniczu.

Wyścigi konne w Sędziszowie, urządzone 
przez gal. Towarzystwo zachęty i wzajemnej po­
mocy w chowie koni, odbędą się dnia 6 paździer­
nika. Mianowanie koni będzie zamknięte dnia 80 
bm, o godz. 10 wieczór.

Panią Waleryę Marennś-Morzkowską po­
dejmowała wczoraj w swych gościnnych salonach 
lwowska Czytelnia dla kobiet. Zasłużona powie­
ściopisarka pierwszy raz w życiu bawi we L w o­
wie. Mimo podeszłego wieku, jest to osoba w pełni 
s ił; wyraziste piwne oczy są pełne świeżości i pa­
trzą pogodnie, wesoło. Autorka „N ow ego Gladya- 
tora" żywo zainteresowała się instytneyą, w której 
ją  wczoraj przyjmowano. Pani Marennó spędziła 
wczoraj w  Czytelni dwie godziny na rozmowie 
o naszem życiu literackiem, artystycznem i nau- 
kowem. W e  czwartek także szeroka publiczność 
będzie mogła poznać panią M arennó; w ygłosi ona 
bowiem w K ole literackiem odczyt: „Z  życia ey-
ganeryi warszawskiej w latach 1840— 1846". Od­
czyt rozpocznie się o godz. 71/, wieczorem. W stęp 
kosztuje 1 koronę, a dochód przeznaczyła sza­
nowna prelegentka na rzecz gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

Wizytacya. Ks. prałat Lenkiewicz, kanonik 
kapituły lwowskiej, bawił od niedzieli przez trzy

Odznaczona w -. 1884 najwyższą donorową nagrodą o. k. 
Minia ten. .w-a handlu

A sfa lt W  gorącym  Stanie do izolacyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera „  ‘ tS C W B L k S ftJS T C S T 1
w e|L w o w ie  ul. św  M a r f ln a  2 0 , poleca drzewny.

T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

bez-

E lastyczne  p ły ty  Izo lacyfne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacją w oałym krajn swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 260.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
WE LWOWIE poleca

D achy holzcem entow e nie wymagające wiązań dachowych, bez kor- 
serwaoyi i repaiaoyi wiecznej trwałośoi
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dni w Czerniowcach i wizytował naukę rełigii 
w  tamecznych szkołach Indowych. W e  środę w ie­
czorem po konferencyi z katechetami, ks. prałat 
odjechał do Lwowa.

W  Colloseum ma niezw ykłe powodzenie 
obecny prawdziwie świetny program. Najbardziej 
podoba się niezrównana tresura całej menażeryi 
rozmaitych zwierząt dzikich i swojskich, jak lisów, 
psów, kotów, szczurów, gęsi, kaczek, kanarków itp. 
Przeszło 100 zwierząt wykonuje rozmaite zdumie­
wające produkcye, publiczność bawi się wybornie, 
a zwłaszcza dzieci mają szaloną uciechę.

Bankructwo. W łaściciele firmy eksportowej 
Ochs i Rendelstein w Tarnopolu zgłosili niewypła­
calność. Passywa wynoszą 90.000 K.

Cyrk Victora zabawi we Lw ow ie do wtor­
ku. Na przedłużenie koncesyi do końca września 
Magistrat się nie zgodził i pozwolił jedynie, aby 
cyrk dawał przedstawienia tylko do poniedziałku 
włącznie.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na pią­
tą kadencyę sądu przysięgłych we Lwowie, która 
rozpoczyna się dnia 7 października, zostali wyloso­
w a n i: a) jako przysięgli g łów n i: Nuchim Reiss,
Jakób Hermann, Jakób Muller, Antoni Barszczew­
ski, Jan Krzyżanowski, Paweł Targoński, Karol 
Richtman, Kasper Daniewicz, Andrzej Dulski, Jan 
Lerski, Stanisław Bal, W ładysław  Terenkoczy, 
Samuel Horowitz, Franciszek Cukier, Michał Tepa, 
K arol Biliński, Franciszek Barański, Leonard Ma­
lewski, A lojzy Ostrowski, W alenty Kiibler, baron 
Adam Horoch, W incenty Rawski, W ład. Bażant, 
Józef Falgier, emer. kapitan Jan Baczyński, Kożma 
Udrycki, Józef Kotowicz, Zdzisław Obertyński, Jan 
Makan, dr. Jakób Bohm, Kazimierz Smoleński, 
Edgar Aulich, dr. Stanisław Bądzyński, W łodzimierz 
Jarocki, Mieczysław Onyszkiewicz i Isak Rosen­
berg; b ) jako zastępcy sędziów przysięgłych: A r­
tur Schellenberg, Michał Karasiński, St. Mars, T a ­
deusz Sołdraczyński, dr. Kazimierz Czarnik, E uge­
niusz Białkowski, Julian Janowski, Kazim. Fedo­
rowicz i Karol Eppler.

Kolegium św. Hieronima w Rzymie —  w e­
dle doniesień z W iednia — oddane zostanie napo- 
wrót Kroatom, komisarz rządowy będzie usunięty, 
a rektor ks. Pazman obejmie znów zarząd kolegium.

Nowa fabryka. Namiestnictwo udzieliło pp. 
Bernardowi Libanowi i W ładysławowi Libanowi, 
przemysłowcom w Podgórzu, oraz p. Hermanowi 
K riegerowi w Krakowie koncesyi na założenie To­
warzystwa akcyjnego dla budowy fabryki sody a- 
moniakalnej w Borku fałęckim pod firmą „Tow. 
akcyjne dla fabrykacyi sody i produktów chemicz- 
nych“ z siedzibą w Podgórzu, z kapitałem zakła­
dowym miliona koron i prawem podwyższenia go do 
3 milionów koron.

Stypendyum. Magistrat m. Lwowa rozpisał 
konkurs na stydendya z fundacyi miejskiej po 144 
koron dla ubogich sierót obojga płci, uczęszczają­
cych do szkół ludowych, a przynależnych do Lw o­
wa. Termin do 20 października.

Car ma udać się z Francyi na kilka 
tygodni do Darmsztadu, a następnie na polowa­
nie do Spały. Krążyła też pogłoBka, że do Spały 
na zaproszenie cara ma przybyć Cesarz Franciszek 
Józef, jednakże dzienniki wiedeńskie wczoraj o- 
świadczyły, że w W iedniu dotąd o tern nic nie 
wiadomo. Prasa berlińska podaje, jakoby car za­
prosił cesarza W ilhelm a i jego brata, księcia Hen­
ryka, na przyszłoroczne manewry floty rosyjskiej, 
i że obaj oni zaproszenie przyjęli.

Kronika hakatyzmu. W ojskow y zarząd po­
znański odprawił ze służby kilkudziesięciu robo­
tników polskich, którzy po kilka i kilkanaście lat 
zatrudnieni byli w magazynach wojskowych, a na 
ich miejsce przyjął wysłużonych rezerwistów nie­
mieckich.

P. Józef Szmyt, odpowiedzialny redaktor 
Wielkopolanina, skazany został na 3 miesiące for­
tecy za rzekomą obrazę majestatu.

LOS von Rom ! Na górnym Szląsku rozrzu­
cono wydane w Lipsku odezwy, nawołujące katoli­
ków niemieckich do utworzenia niemieckiego K o­
ścioła narodowego.

Awantura w Czerniowcach. Donoszą stam­
tąd, że we środę akademicy należący do stowa­
rzyszeń „Arm inia" i „A ustria" napadli wieczo­
rem na rynku kilku akademików ze Stowarzyszeń 
„ Ognisko “ i „Unitas". W szczęła się bójka, z któ­
rej wielu z powaśnionych wyniosło guza. Policya 
aresztowała kilkunastu akademików, a po spisaniu 
protokołu, wypuściła ich na wolność. Przyczyną 
tej awantury ma być antagonizm na tle religijnem, 
mianowicie —  jak donoszą —  napastnicy uczuli 
niechęć do członków stowarzyszeń „O gnisko" i 
„U nitas" za to, że oni podczas pobytu ks. arcy­
biskupa Bilczewskiego w Czerniowcach zaznaczyli 
oficyalnie swe uczucia szczerze katolickie. Stowa­
rzyszenia „A ustria" i „A rm inia" natomiast sku­
piają dokoła siebie młodzież niekatolicką, przejętą 
doktrynami masońskiemi. Napad miał mieć na celu 
zniewolenie akademików katolickich do zaniechania 
noszenia czapeczek i wstęg zielonych, co masonów 
miało drażnić jako zewnętrzna oznaka katolicyzmu. 
—  Całe to zajście dowodzi rozwydrzenia w ielkie­
go wśród czerniowieckiej młodzieży uniwersyteckiej 
i niezdrowych w tym uniwersytecie prądów; zna­
mienne też i to, że na mniej w ięcej trzystu stu­
dentów istnieją aż cztery stowarzyszenia stu­
denckie.

Przejście na katolicyzm A nny, żony land­
grafa heskiego a córki ks. pruskiego Karola i bar­
dzo bliskiej krewnej cesarza W ilhelm a I I  stało się 
już faktem dokonanym. Dzienniki pruskie zaprze­
czały wprawdzie kilkakrotnie temu, jakoby ta 
księżna miała zamiar porzucić protestantyzm, tymi 
dniami jednak złożyła ona uroczyście wyznanie 
wiary katolickiej.

Handel obnośny lodami zakazany zostanie 
począwszy od 1 stycznia 1902. Tak oświadczył 
minister handlu deputacyi wiedeńskich cukierni­
ków, a nadto zapowiedział, że wyda niebawem roz­
porządzenie, zabraniające piekarzom wyrabiania to­
warów, wchodzących w  zakres cukiernictwa.

Przygoda carowej. Podczas pobytu pary 
carskiej w Kilonii, carowa wraz z siostrą swą 
księżną Henrykową dnia pewnego wstąpiła do któ- 
regoś ze sklepów przy ulicy Duńskiej, w pobliżu 
zamku królewskiego. Niebawem obiegło sklep ten 
mnóstwo ludzi. G dy carowa to spostrzegła, zapy­
tała właściciela sklepu, czy nie można w yjść tylną 
stroną, a usłyszawszy odpowiedź, że dom z tyłu 
zamknięty jest parkanem, odparła: „T o  n ic ; podaj 
nam pan drabinę, to przeleziemy przez parkan". 
Tak też 8ię gtało; carowa i księżna wyszły po 
drabinie w górę i zeskoczyły na sąsiedni grunt, 
a stamtąd niepostrzeżenie dostały się do zamku.

^  Zakopanego nam piszą : Mało kto wie, 
że przed dwoma laty p. Ludwik Szwajgier, zięć 
śp. Rodooia Biernackiego, założył w Zakopanem 
wychowawczy zakład dla młodzieży męskiej i przy­
gotowuje ją  w naukach o zakresie szkół gimna- 
zyalnych i roalnych do egzaminów publicznych. 
Zakład w miejscowości zdrowotnej, jak Zakopane, 
ma przedewszystkiem na celu ustrzeżenie młodzie­
ży przed chorobami fizycznemi i moralnemi, a te­
mu zadaniu odpowiada w zupełności. Młodzież mie­

szka zupełnie w lesie przy ul. Chałubińskiego, 
w  willach Dora, uwija się po parku przyległym, 
ćw iczy siły fizyczne na przyrządach gimnasty­
cznych pod przewodnictwem kwalifikowanego leka­
rza, a cztery godziny dziennie ślęczy oczywiście 
nad książkami z nauczycielam i, doświadczonymi 
pedagogami, boć je j zadaniem zdać egzamin w gi 
mnazyum lub szkole realnej. Po południu odbywają 
się nauki francuszczyzny, muzyki na skrzypcach 
i fortepianie, tudzież rysunków i stenografii. Po­
mimo rozpowszechnionego utyskiwania na przecią­
żenie w naukach w zakładaoh publicznych, a w szel­
kich możliwych ulg w nauce w zakładzie p. Szwaj- 
giera, zakład ten niestety mało jest uczęszczany, 
bo zaledwie dziesięciu uczni dotąd w zakładzie 
tym się znajduje. Za  granicą, a w szczególności 
w Anglii, istnieją prawie wyłącznie zakłady tego 
rodzaju dla młodzieży zamożnej i roją się od na­
tłoku chciwych nauki i pragnących uchronić zdro­
wie od chorób, o które tak łatwo w miastach wiel­
kich. Trzeba jednak powiedzieć, że p. Szwajgier 
skromniejsze powinien stawiać żądania za przyjęcie 
do zakładu, bo 1000 koron, czy 400 rubli kwar­
talnie zaledwo jakiś magnat zapłacić może; większa 
liczba młodzieży za skromniejsze wynagrodzenie 
wyrównałaby koszta utrzymania zakłada.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części k la ­
sztoru na Jasnej Górze złożyła p. Klimeszowa z 
Biecza (z prośbą o Mszę świętą na uproszenie pe­
wnej łaski i opiekę N. M. P .) 3 K .

Zmarli. W  Sasowie ks. Józef Porębski, miej­
scowy proboszcz. —  W e Lwowie Aleksander Ro- 
backi, sekretarz Rady powiatowej w Horodence, 
lat 60. —  W  K rynicy Jan Gizowski, właściciel 
w illi „pod K rukiem ", lat 53. —  W  Głuchowie 
w W ielkopolsce br. Stefan Żółtowski, prezes po­
znańskiego komitetu wyborczego.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -ł~ 8, w poi. 
-f- 16 R. Bar. 769, Podnosi się. Pogodnie. 

Zapomnienie.
—  Zapomniałeś o dniu moich urodzin.
—  Przepraszam cię bardzo, ale czyż mogłem za­

uważyć, żeś się o rok postarzała?
Rozwiązanie szarady, zamieszczonej w nr. 212 

Przeglądu brzmi: „K raw iec". Trafne rozwiązanie 
n adesła li: Helena Abgarowiczówna z Weleśniowa, 
Antonina Friedówna z Medyna, Sabina Gilnreine- 
równa z Kociubińczyk, Wanda Hahnówna z W er- 
chraty, J. Jendlowa z Grybowa, Zofia Iwanowicz 
z Kołomyi, W ilhelm  Linhardt ze Stanisławowa, W . 
Łobarzewska z Łupkowa, Helena Mokrzycka z 
Turbi, Józef Reichert z Dolinian, Zofia Remba- 
czówna z Tarnopola, Kornela Schneigertowa z Gród­
ka koło Lwowa, Sieklucka z Koszyłowiec, Ludwika 
Sielecka z Jaworowa, Izabela Skolimowska z Uhno- 
wa, C. Szczepański z Przeworska. Ze Lwowa, 
Aniela Fedorowicz, Olga Ludkiewiczówna, Józef 
Pietruszewicz (ucz. szk. realnej) i Jan Szwej- 
kowaki.

Znaczenie zagadki zamieszczonej w numerze 
211 Przeglądu je s t : „kaczka". —  Trafnego roz­
wiązania nikt nie nadesłał.

Szarada.
Pierwsza, to pół... no, człeka;
Odeń mądry ucieka.
Druga, to człek cały,
Lecz nigdzie nie znajdzie pochwały.
Z całości powstaje częśó nogi...
A  teraz zgadnij, mój d ro g i!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz Y ty „Jabuka" czyli „Święto 
jab łek" operetka w 3 aktach G. Davis i M. Kal- 
beck, przekład Adolfa Kitschmana, muzyka Jana 
Straussu. —  W  niedzielę „Kościuszko pod Racławi­
cami" obraz historyczny w 5 oddziałach ze śpie­
wami A. W . Lasoty. —  W  poniedziałek po raz H gi 
„O ne" komedya w 8 aktach Hermana Bahra. l i g i  
występ p. Gabryeli Morskiej. —  W e wtorek 
„S an -T oy" chińska operetka w 8 aktach Sidney 
Jonesa. Debiut Stefanii Poreckiej w roli tytuło­
wej. —  W e środę „W ese le " dramat w 8 aktach 
St. W yspiańskiego. —  W e  czwartek (wznowienie) 
„O drodzenie" kom. w 3 aktach Schonthana i Kop- 
pel-Elfelda. W ystęp Gabryeli Morskiej. —  W  pią­
tek po raz V Ity „L eta" krotochwila w 8 aktach 
Ralfa Gobbinsa. —  W  sobotę (wznowienie) „W alka  
m otyli" kom. w  4  aktach H. Sudermana. W ystęp G. 
Morskiej. —  W  niedzielę po raz V Ity  „Jabuka"

Repertuar teatru krakowskiego. Poniedzia­
łek : Kom edye transformacyjne Artura Zawadzkie­
go. W torek : „M ężowie Leontyny" Capus’a. Środa: 
„G ioconda" Gabryela d’Anunzia. Czwartek: „K o- 
m edyanci" E. Paillerona. Piątek: „W ese le" St.
W yspiańskiego (po raz dwudziesty ósmy). Sobota: 
„R ękaw iczka" Bjornsona i „Sen wiosennego po­
ranku" d’Anunzia. N iedziela: „U riel Acosta" K. 
Gutzkowa.

Na nadchodzący sezon zimowy poleca się 
sprowadzić sobie bezpłatnie ilustrowany cennik 
starorenomowanej- fabryki pieców Max Bade & Co, 
W ien, V, Siebenbrunnergasse 44. Cennik ten za­
wiera zadziwiające n ow ości; np. piece do opalania 
nocnego bez ognia, piece do ciągłego opalania 
każdym węglem, piękne tanie piece emaliowane, 
piękne piece salonowe z świecącym ogniem, dzia 
łające tak efektownie i preytem ekonomiczne.

Literatura i sztuka.
Z  teatru. „O ne" (W ienerinnen) sztuka w 8 

aktach Hermana Bahra. Pierwszy występ pani Ga­
bryeli Morskiej.

P. Bahr jest cenionym w W iedniu krytykiem 
i komedyopisarzem; wszelako jego sceniczne utwory 
są tak lokalne, że na scenach zagranicznych, a są­
dzimy, że nawet na niemieckich, lecz nie austrya- 
ckich, nie mają żadnej wartości. Z  jego utworami 
jest to samo, co prawie ze wszystkimi utworami 
głośnego rosyjskiego komedyopisarza Ostrowskiego, 
który z niezrównaną plastyką maluje świat pół- 
barbarzyńskich, przesadnych, dziwacznych krezu- 
sów moskiewskich: czem dalej od Moskwy, tern 
mniej są zrozumiałe te postacie, a na scenach nie- 
rosyjskich już są nietylko niezrozumiałe, ale wprost 
nieprawdopodobne. To samo trzeba powiedzieć o 
postaciach Bahra w komedyi „O ne". Świat boga­
tych prostaków, ludzi bez żadnych form towarzy­
skich, którzy jednak żyją po pańsku. Ich kobiety—  
to wcale niewychowane,'3 a jednak pretensyonalne 
m ieszczki; to stare romantyczki na nowy sposób. 
Jak przed laty 70 taka romantyczka marzyła o ja­
kichś nadzwyczajnych przygodach, o schadzkach 
przy blasku księżyca, kiedy psy się uśpiły —  i dla 
tych marzeń łamała swejrzeczywiste, wygodne życie, 
tak te modernistyczne romantyczki marzą o secesyo- 
nistycznym salonie, o flircie, o szczęściu we troje itd. 
W  tym świecie brak towarzyskiego wychowania 
występuje na każdym kroku. Jeden z bohaterów 
sztuki ni z tego, ni z owego impertynencyami roz­
pędza gości z salonu swojej żony, a ci goście na nic 
innego nie zdobywają się jak  tylko na chóralny 
okrzyk: „ach  jaka to niemiła scena!" W  akcie III, 
ale już w innym salonie lokaj Leopold, najęty na go­
dziny do usługi przy wystawnym obiedzie, daje nauki 
gospodyni domu, udziela ich także gospodarzowi,

Iwogóle jest tak im 'jonujący, jak żeby by ł co naj­
mniej arbitrem elegantiarum. Ta scena i ta postać 
jest dla nas czemś zupełnie niezrozumiałem, jak 
wogóle cała treść sztuki wygląda na satyrę sto­
sunków zupełnie dla nas obcych. Na wystawny 
raut u bogategc architekty przybywają wystrojeni 
goście: panie w wizytowych strojach, panowie nie­
którzy we frakach, inni w anglezach, a jeden z nich 
przybywa w ubraniu trykotowem, używanem do 
jazdy na bicyklu, i ma całą pierś obwieszoną różny­
mi znakami dawanymi cyklistom na wyścigach. 
Ten cyklista wszystkich w salonie potrąca, jak  
gdyby chciał b ić  pięścią w bok, prosi tych i owych, 
aby się z nim zmierzyli na siłę. Jego siostra kręci 
się po pokoju jak  fryga, siada to na poręczy krze­
sła, to na stole i hojda nogami. Może tak bywa 
w  sferach bogatych mieszczuchów wiedeńskich, ale 
my na to patrzymy z ogromnem zdziwieniem i zdaje 
nam się, że autor w plótł te wszystkie epizody dla 
rozweselenia publiczności wiedeńskiego „V olkste- 
atru", dla którego napisana ta sztuka —  pół-kome- 
dya, pół-farsa.

Treść rzeczy jest następująca: Dwie W ie ­
denki Marya Frischl (pani Morska) i Daisy Elsin- 
ger (pani Bednarzewska) wychodzą za mąż. Pierw­
sza kobieta płytka i bez serca wychodzi za ele­
ganckiego głupca, za zero, Maksa Billitzera (p. Sol­
ski), pomimo, że podoba jej się młody architekt 
Stóhr (p. W ysocki). W  wyborze tym główną rolę 
odgrywa ten wzgląd, że Maks dobrze gra w lawn- 
tenisa i ma dobrą salonową prezentacyę, marze­
niem zaś Maryi, czyli, jak ona sama siebie każe 
nazywać: Mery jest mieć modny salon secesyonistycz- 
ny i „prowadzić salon". Stohr jest przytem upatrzony 
przez nią na ubóstwiającego ją  wielbiciela, który 
przez całe życie powinien schnąć, rozpaczać i w koń­
cu może w łeb sobie palnąć. Stóbr wyjeżdża na 
Bukowinę i stamtąd z nią od czasu do czasu ko­
responduje, bo nie jest w  siłach zapomnieć tej ko­
biety, a ona z nim koresponduje, bo to jest modne 
i to tak romantycznie wygląda. Ale kiedy przyja­
ciel Stóhra powiada j e j : „przecież pani nie zła­
mie dla niego wiary m ałżeńskiej", ona ze śmiechem 
i zdziwieniem w oła : „ A któż tu mówi o m iłości! “ 
W  akcie I I I  otrzymuje list od Stóhra, w którym 
on je j donosi, że się zaręezył, wybucha więc spa­
zmatycznym płaczem, nazywa go „podłym , niego­
dziwcem " i pyta swego męża, co onby zrobił w 
takim wypadku ? Tu dyalog jest prowadzony w ten 
sposób, że z początku Mery myśli, iż jej mąż na 
miejscu Stóhra pozostałby na zawsze błędnym ry­
cerzem, noszącym w  duszy czarną rozpacz, więc 
jest bardzo dla niego łaskawą, pod koniec jednak 
dyalogu jej mąż przyznaje się, że byłby się także 
pocieszył, i wtedy M ery wybuoha gniewem, skar­
gami na mężczyzn, wreszcie wybiega i drzwi za 
sobą zamyka. Od je j pokojówki, która co chwila 
wbiega na scenę, dowiadujemy się, że pani bardzo 
chora, jednak w jakiś czas potem wchodzi pani na 
scenę i oświadcza, że jedynie godni są zaufania 
mężowie,

Tak w sztuce zachowuje się jedna para. 
Druga jest także niezgodna i z tych samych etycz­
nych powodów, tylko inne są ich przejścia. Panna 
Dezi (pani Bednarzewska) wychodzi za mąż za 
młodego, energicznego, bardzo sympatycznego arehi- 
tektę Ulricha (p. Roman), który po ojcu odziedzi­
czył fabrykę mebli, dalej ją  prowadzi i sam się 
nazywa „stolarzem ", pracującym wspólnie ze swo­
imi robotnikami. Ten zacny, trzeźwy, rozumny czło­
wiek jest jednak z powodu swych manier wcale 
nie do salonu; on to właśnie rozpędza gości swo­
jej żony i z jakiegoż powodu ? Oto doktor Mobr 
(p, Antoniewski) ulubieniec tych wszystkich pań, 
słaba kopia profesora - blagiera ze „Świata nu­
dów " Paillerona, peroruje przed gronem pań o 
tern, że architekt Stóhr nie okazał wcale ani ta­
lentu, ani oryginalności w tern, że pomalował 
świeżo zbudowany dom na fioletowo-czerwono-bla- 
do-błękitno zielono. Z  poza portyery słucha tego 
wykładu Ulrich, wychodzi na scenę i w sposób 
dośó gburowaty prawi doktorowi, że w swoim do­
mu nie pozwala krytykować kolegi. Robi się bar­
dzo niemiła scena, doktor jest wypędzony, panie 
uciekają. Żona Ulricha jest emancypantką pokroju 
Ibsenowskiego, chce mieć swoją wolę, z postępo­
waniem męża się nie zgadza, stąd między nimi 
brak porozumienia, chociaż się kochają. Jak pierw­
sza para poróżniła się z powodu opisanego wyżej 
zdarzenia i pani zatrzasnęła za sobą drzwi, tak ta 
druga para poróżniła się z powodu zachowania się 
Ulricha z doktorem i pani także zatrzasnęła drzwi 
przed nosem męża i odtąd między nimi wszystko 
skończone —  na całe dwa tygodnie. Że tylko na 
dwa tygodnie, o tern się dowiadujemy z aktu na­
stępnego, ale w chwili, gdy się ta gwałtowna sce­
na skończyła, jeszcze nic nie wiadomo, że poró­
żnienie potrwa tak krótko. Jakże się mąż zacho­
wuje, pozostawszy na scenie ? Oto stawia stół na 
Środku pokoju, każe służącej przynieść sobie szynki 
i kufel piwa, zajada, zapija z apetytem, a macha­
jąc kuflem w stronę pokoju żony woła, że ona się 
tam wygłodzi i takiego dobrego piwa nie wypije, 
ma za swe grym asy! W  końcu jednak i ta para 
w  3cim akcie się godzi, ponieważ ona w rzeczywi­
stości bardzo się kocha, a wszystkie ibsenowskie 
naleciałości prędko wylatują z poczciwej w gruncie 
rzeczy główki Dezi, której przez 2 tygodnie bra­
kuje pieszczot mężowskich.

Oto jest treść sztuki Bahra. Nie jest ona 
sztuką, ale sztuczką. W  najlepszym razie jest sa­
tyrą na lokalne stosunki wzbogaconych mieszczu­
chów wiedeńskich. Graną była niezrównanie pięk­
nie. Takie dwie pary, jak  Solski i pani Morska, 
oraz Roman i pani Bednarzewska tw orzyły znako­
mity kwartet; gdyby nie ich gra, niepodobna by­
łoby na tej sztuce wysiedzieć. Panią Morską już 
nieco zna . publiczność lwowska z je j występów 
przed dwoma laty podczas przyjazdu trupy kra­
kowskiej, wczoraj więc powitała ją  serdecznymi o- 
klaskami, jako bardzo utalentowaną artystkę.

Skład naszego personalu dramatycznego jest 
tak wyborny, jak w rzadko którym teatrze w ca­
łej Europie. Takich wielkich talentów jak oboje 
Solscy, pani Morska, Chmieliński, Roman, Fiszer, 
Tarasiewicz, Feldmann, Nowacki, Bednarzewska i 
inni, może scenie lwowskiej pozazdrościć każda 
wielka scena. Zgranie Bię ich jest już wyborne, 
reżyserya troskliwa, wystawa zawsze bardzo wła­
ściwa, słowem złudzenie otrzymuje się zupełne. 
Takie wystawianie sztuk, takie ich granie zaciera 
błędy autorów i dlatego nieraz zdaje się widzowi, 
że utwór ma większą wartość niż ma istotnie. N a­
prawdę jednak wiele z tych, zwłaszcza tłómaczo- 
nych... sztuczek, nie warte jest takich artystów, 
jak  nasi.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 19 w rześn ia .

(Z ). P o lep szen ie  ten d en cy i g ie łd o w e j, w id o - 
ozne ju ż  w czora j, trw a ło  d z iś  w  da lszym  c ią ­
gu , zw ła szcza  w  w a lorach  k o le jo w y ch  i g ó r ­
n icz y ch . Z n ó w  od grza n o  po raz n ie  w ie d z ie ć  
ju ż  k tó ry  starą p o g ło sk ę  o to czą cy ch  się  ja ­
k o b y  rok ow a n ia ch  m ię d zy  au stryaok iem i a w ę- 
g iersk iem i p rzed sięb iorstw a m i żelaznem i, ce lem

zawarcia wspólnego kartelu. Sytuaoya giełdy 
berlińskiej była dziś wręcz odmienną, tam wła­
śnie górnicze walory spadały dziś w cenie, 
głównie z powodu uchwały syndykatu kopalń 
westfalsko-nadreńskich, wedle której produk- 
cya węgla w tyoh kopalniach ma być 
jeszcze bardziej zmniejszona, aby me tworzyć 
zbyt wielkich zapasów, bo to psuje ceny. 
Przed kilku miesiącami zmniejszono tam pro- 
dukoyę o 15%. & teraz podwyższono ten pro­
cent na 20%. Następstwem szachrajstw, po­
pełnionych we wrocławskim związku prze­
woźników będzie zapewne upadek firmy Er­
nesta Kuznitzky’ego we "Wrocławiu, która 
zlombardowała fałszywe rewersy owego związ­
ku na 2,400.000 marek, i teraz prosi swych 
wierzycieli o moratoryum. Krążyły także dziś 
na giełdzie berlińskiej pogłoski, że jeszcze ja­
kiś bank prowincyonalny w Niemczech chwie­
je się w swych posadach, na razie jednak nie­
wiadomo który. O uwięzionym dyrektorze ban­
ku przemysłowego w Heilbronn w Wirtem­
bergii opowiadają, że grał on szalenie na gieł­
dzie nietylko w Berlinie, alt także w Wie­
dniu, i że na ostatnim spadku austryackich 
papierów górniozyoh przegrać miał 220.000 K.

Ostatnie notowania :
Kreayty austr. 618 76, węgierskie 62400, 

Anglobanki 261*00, Uniony 616 00, Bankve- 
reiny 42950, _  L&nderbanki 390 60, Ludwiki 
42810, Czerniowieokie 624 00, Elbethale 468'00, 
Renta papierowa 9835, srebrna 98'30, au- 
stryaoka złota 118'80, austr. renta-wal. kor. 
95'55, węgierska złota 118'45, węgierska renta 
wal. kor. 92 36, dukat 11*32, 20-franków. 19'01—, 
20-markówka 23'42, ruble 2'63%.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków, 20 września.
Cechę dzisiejszego targu stanowił także za­

stój, jak i w handlu zbożowym od dłuższego czasu 
panuje, a to z tego powodu, że młyny krajowe 
zaopatrują swoje potrzeby zbożem od włościan po 
cenach stosunkowo niższych, a przez to na większe 
partye nie ma pokupu.

Pomimo to ceny trzymają się prawie nie­
zmienione, gdyż więksi producenci do ustępstw 
nie są skłonni. Na jęczm ień i owies pokup słaby 
po cenach dotychczasowych.

Płacono : pszenicę białą od 8*20 do 8-50 K.; 
czerwoną 8* 15 do 8-46 K., żółtą 8 1 6  do 8-40 K.; 
żytu 6-90 do 7*40; jęczm ień browarny 6-50 'do 7*—  
koron; na paszę 5*75 do 6 1 0  K. ; owies 6 00 do 
6‘60 K., rzepak — *—  do — *—  K., konicz czer­
wony — •—  do K., biały — •—  do — •—  K., ku­
kurydza — •—  K., —  wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

mmmmmm'.
Madryt 21 września. Wczoraj ogłoszono 

dekret, wyznaczający wszystkim polityoznym 
i religijnym stowarzyszeniom 6-miesięozny ter­
min do zapisania się na rejestr w prefekturze. 
Obcy poddani, należący do takioh stowarzy­
szeń, powinni zapisać się u swego konsula.

Hong-kong 21 września. Wioekról Kwan- 
tungu i Kwansi, Paomu, oraz wioekról Kiang- 
tungu i Kiangsi, Liukuni, którzy chcieli prze­
prowadzić rozmaite reformy, wystosowali do 
dworu cesarskiego pismo z protestem przeciw 
temu, że konserwatywna partya, usposobiona 
nieprzyjaźnie dla cudzoziemców, otrzymała 
znowu tak wielki wpływ w państwie. Ażeby 
protestowi .temu nadać większą wagę, obaj wi- 
oekrólowie podali się do dymisyi.

Bukareszt 21 września. Koło miejscowo­
ści Palota starł się pooiąg pośpieszny z pocią­
giem naftowym. Nastąpiła straszna eksplozya. 
Wagony zaczęły się palić. 8 osób, po większej 
części ze służby kolejowej, zginęło; wiele jest 
rannych.

Ungvar 21 września. Komisarz rządowy, 
któremu powierzono obmyślenie środków pole­
pszenia doli Rusinów w północnych Węgrzech, 
nazwiskiem Edward Egan, popełnił samo­
bójstwo.

Pretorya 21 września. Siedmnastu Boe- 
rów stanęło przed sądem pod zarzutem zdrady 
stanu i morderstwa. Czternasta oskarżonych 
przyznało się do winy i prosiło o łaskę, reszta 
nie chciała złożyć żadnych zeznań. Wyroku 
jeszcze nie ogłoszono.

Gdańsk 21 września. Cesarz niemiecki na­
dał księciu Czunowi wielką wstęgę orderu 
Czerwonego orła.

Frankfurt 21 września. Do Frankfurter- 
Zeitung donoszą z Nowego Yorku: 6000 robo­
tników stalowych wystąpiło ze związku „Amal- 
gamated Association", który urządził był osta­
tni bezskuteczny strejk.

Compiógne 21 września. Wczoraj o go­
dzinie 7-mej wieczorem odbył się we wspa­
niale udekorowanym zamku obiad galowy. 
Miejsca honorowe zajęli oarstwo. Po prawej 
ręce carowej siedział Loubet, po lewej stronie 
cara, żona Loubeta. Z ' Bourgeois’em roz­
mawiał car o ' widokaoh planów, poruszo­
nych na konferenoyi pokojowej w Hadze. Bour- 
geois wyraził nadzieję, że należy tylko mieó 
cierpliwość i wytrwałość, a szlachetna inicya- 
tywa cara doprowadzi z pewnością do konkre­
tnych rezultatów.—Wieczorem odbyło się przed­
stawienie galowe w teatrze.

Dziś rano w udali się carstwo, Lonbet i 
ministrowie na wielką rewię wojskową, 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — — ■a— s— —

L. Grzybowski z Czortkowa. J. Teodorowicz z 
Rossowa.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńs/ca restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 21 września. N. hr. Plater z 

Hłuboczka. S. Sołtysik z Brodów. K . Lipiński z 
Sanoka. A. K obylański z Snowidowa. L. Raszkę 
z Bursztyna. M. Makomaski z W ołynia. W . 8i- 
krzyńska z Jarosławia. J. Siemiginowski z Topo­
rowa. W . Herman z Ołomuńca. J . Neuburg z Ho- 
rodenki. J. Czuray z Insbruku. H. Thein z W ie­
dnia K . Strarolca z Jass. T. Prucbar, R . Papst, 
O. Past, E. Fóver z Ołomuńca. M. Deller z K oło­
myi. S. Zaleski z Podsadek. A. Grigoriea i P 
Espahain z Czerniowiec.

NAD ESŁA NE .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

!lPSSEvJn tHokm
> Cedzi, nie przedstawienie. Toczątei o n ik im  1  Bdety* 

« n Ł »  j dc tmbyoi w D iu n , PtahnL.

D r. W ł. M a ie s ze w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 
A E L  S B  A D  I  E

do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese.

Dr. T. BOHOSIEWICZ
powrócił I ordynuje w chorobach Jamy 

ustne) i zębów.
Ulica Jagiellońska liczba 7,

Z dniem 21 września b. r otwarto

Kawiarnię „Monopola

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 21 września Hr. G. Potocki 

z W arszawy. Hr. Z. Lanckoroński z Tartakowa. 
K . Stephanowicz z Barańcza. J. W iniarski z Prze­
myślan. R . W etulani z Sanoka K. Staniewicz z 
Tarnopola. F. Stumper z Stanisławowa. A. Pużniak 
z Nowegotańca. K . Benoni z Tarnowa. W. Agopso- 
wicz z Blaźni. E. Krzysztofowicz z Załucza. W . 
Jahl z Jarosławia. G. Hinzinger z Tarnobrzega. 
K. Futyma z Tarnopola. L. Eiseit z Halicza. A. 
du V olt i J . Cmikiewicz z Krakowa. J. Dimmel i 
A . Lorach z Stanisławowa. W . Cichocki z Husia- 
tyna. A . Borzemski z Dobrosint.. Z . Bilski z Prze­
myślan. Dr. Ziembicki z Czerniowiec. A . Juchman 
ko z Stryja. A . Segal z Drohobycza. Hr. St. Fre 
dro, L, Damitz i A. Balko z W iednia. L. Urban z 
Budapesztu. R. Grocholski z R oiysk . J. K ościał 
kowska z Ekaterynosławia. Hr. J. Łubieńska z 
Krak owca. A. Lanko z W ęgier.

HOTEL EUROPEJSKI
Lw ów  —  Plac Maryaoki, 

A L B E R T  8 Z K O W R O M
Przyjechali dnia 21 września. JE. A . Jawor­

ski z W iednia. K . Marmorosz z Karowa. H. Ma­
ciejowski z Królestwa Polskiego. Dr. J. Kindler z 
Czerniowiec. J. Doliński z Łąk górnych. C. Liftner 
z Hamburga. F . Kaesebier, J. Haydenfeld i S. 
Schneefuss z Berlina. M. Schwarzer z W rocław ia. 
R. Pragłowski z Roszniowa M. Gerzabkowa i dr.

z największym przepychem urządzoną we Lwowie, P la c  
Maryacki I. 8. (róg nl. Hetmańskiej).

Kawiarnia zaopatrzona w 8 bilardy najnowszej 
konstrukcyi. Czytelnia obfitująca w największy wybór 
pism krajowych i zagranicznych. Bufet obficie zastawiony. 
Napoje wyborowe. Usługa wzorowa.

Z głębokim szacunkiem
FR A N C IS ZE K  HEKSEL

właściciel kawiarni „M onopol". 

Założony w r 185G 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajem w dogodnych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie K. 8.60 
na prowincyi.

Wiedeń 21 września. Kursa giełdy wiedeńskiej.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr z r. 1880 3°/# 253.60
» „ , 1889 3% 243.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/# 490.— 
TJregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 6°/0 256.75 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 243.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 80.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 93.60 
> b) bezprocentowe :

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 15.90, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.00, Clary 40
zł. m. k 166.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 65.00, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 165 00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 47.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24*—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 56.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Poźyozka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 394.—.

Wiedeń 21 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojny) 20*70. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (bez interesu) 41.30.

Berlin 21 września. (Z&mknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryackie 85’35. Spirytus —*00.

Paryż 21 września. (Zamknięoie giełdy). Trzy- 
prooentowa renta 100.92. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") —'—. 1

Frankfurt 21 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryaokie 194 30. Koleje państwo­
we 000.00. Alpiny 000-0G. Disconto 172-30 
Laura 177.50.

Lw ów  21 września (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

120 Koron 426'00 do 488'00, Kolej Lwowsko-Cram.-Jaska 
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 540*00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — ’— do 100'— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 860-— do 880.— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 868.— .

L is ty  zastaw ne za sztuką: Banku hipot. galic. 
proc. los. w 50 lat. z 10 proo. prem. 109*50 do 000*00 

4 i pół proo. los. w 50 lat 97*80 do 98*— , 4 proo. loa. 
w 60 lat 89.70 do 90*40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proo. los w 67 lat 
92'— do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98*80 do 94'00. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 prac. los w 56 lat 90*70 do 91.40.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2  31*, 1 '3 5 ,  8 * 4 0 v, 6*10, 8'50, 6*50i 9.50*. 
Z  Rzeszowa: 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny) : 2  3 5 ,  8*86*. 5*85.

10.20*; na Podzamcze: 2  2 0 ,  812*, 5'11, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamoze.
Z Czerniowiec : 12*15*, 1 4 5 ,  6*20, 6'40 i 9*20*.
Ze Stanisławowa : 11*65.
Ze Stryja: 810, 110, 4*40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7*45, 12*55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta : 9.00*; do 80 września codziennie: 9'41*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 6'46 i 8*50*. 

w niedzielę i święta: 3'14 i 7'36*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 1 2 :4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4*15* 8*40, 6'20*, U*. 
Do Rzeszowa : 3 30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 9 5 , 6'80, 9*25 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 6 48 9.42, 11'82*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7'82* z Podzamcza . 
Do Czerniowiec: 2  51*. 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 85, 9 00, 805, 6 85*.
Do Sokala: 1020, 7 25*.
Do Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta 
* 1‘25, a codziennie 3*15; do 15 września w dni powsze­

dnie a następnie codziennie 6'80*.
Do Brzuchowic . do 15 września codziennie 5'45* i 8 26, 

a w niedziele i święta 2*15 i 7 52*.
U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 

tlustemi; pociągi nocne o z n a c z o n e  s ą  gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 -wieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.
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9)
Sprawa Biaireau

przez

a l f o n s a  a l l a i s

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
— Biaireau odsiedział trzy miesiące wieży 

na rachunek p. Flóohard, rzeczą p. Flóchard 
jest odszkodować Błażeja Biaireau — tłóma- 
czył. — Zapłać mu pan po 30 soldów za dobę, 
uczyni to 90 fr., dla okrągłego rachunku mo­
żesz mu dać 100 fr. Będzie miał zupełnie 
dosyć.

— Powrócimy jutro rano i zobaczymy, czy 
prokurator będzie tego samego zdania — od­
powiedział na to p. Guilloehe.

Profesor gimnastyki spędził noc jak naj­
gorzej.

Walczyły w nim sprzeczne uczucia: nie 
miał ochoty siedzieć w więzieniu, ale rozu­
miał, że inaczej nie pozyska ręki i serca pan­
ny Arabelli. Gra była warta świecy. Wobec 
tego zapragnął męczeństwa...

Nazajutrz, bardzo wcześnie, stawił się u 
prokuratora.

— To pan! Flóchard Juliusz — zawołał 
urzędnik państwowy. — Mogę panu to tylko 
powiedzieć^ że ominąłeś bardzo dobrą sposo­
bność siedzenia cicho, jak mysz pod miotłą. 
Wybrałeś sobie ferye sądowe dla robienia a- 
wantur.

— Panie prokuratorze, awantura stała się 
na wiosnę, a odtąd sumienie spokoju mi nie 
daje. Ono przyprowadziło mnie łutaj.

— Nie zawracaj pan głowy z wyrzutami su­
mienia. Oówiczyłeś tego osła Parju : przez pana 
ten hultaj Biaireau odsiedział karę, która mu 
się należała od dawna, za co innego. Dajmy

pokój tej śmiesznej historyi.
— Przepraszam pana prokuratora, że nie je­

stem jego zdania, ale pragnę dostać się do wię­
zienia jak najprędzej.

— Chyba do domu waryatów! Daj mi pan 
święty spokój.

— Uprzedzam pana prokuratora, że jeśli nie 
zechcesz mnie uwięzić, to zwrócę się do wła­
dzy wyższej.

— Wyższa władza pośle pana do stu dya- 
błów.

— Nie dam się zrazić.
— Słuchaj, Flóchard, ozy nie mógłbyś odło­

żyć tej sprawy na potem — załatwimy ją po 
feryach.

— Ja chcę dziś jeszcze nocować w wię­
zieniu.

•— Widzę, że mam do czynienia z półgłów­
kiem ! — zawołał prokurator i wyrzuoił nasze­
go przyjaoiela za arzwi.

Popołudniu Flóchard zdobył się na posta­
nowienie bohaterskie. Zawinął kilka sztuk bie­
lizny, garnitur na zmianę i z tern zawiniątkiem 

ł do więzienia- 
Bluette — powiadał sobie — jest czło­

wiekiem uprzejmym, nie odmówi mi wstępu 
do swego zakładu i na moje prośby zatrzyma 
mnie bodaj dni kilka.

Po drodze spotkał mera.
— A ! to pan ! — zawołał dostojnik rozwśoie-' 

ozony. — Możesz pan sobie powinszować, żeś 
palnął okropne głupstwo. Przed więzieniem 
stoi ze trzystu gapiów, którzy czekają na wy­
puszczenie tego nultaja Biaireau, aby go wziąć 
na ramiona i obnosić tryumfalnie po mieśoie.

— To będzie zabawne! — rzekł Flóohard.
— Zabawne! O ! gdybym miał wojsko w 

Montpaillard, kazałbym strzelać do tego stada 
baranów.' Cóż, panie Flóohard, czy ohcesz w 
dalszym ciągu podawać się za winowajcę ? Czas

------ j  7 n>
podążał

jeszcze cofnąć zeznanie.
— Idę zamknąć się sam w więzieniu, bo 

władza zamknąć mnie nie chce.
— W  takim razie na pańską głowę spadnie 

odpowiedzialność za nieporządki, które wyni­
kną w Montpaillard.

Flóohard zastał p. Bluette w najgorszym 
humorze, oo zdarzało się pogodnemu dyrekto­
rowi poraź pierwszy od czasów niepamiętnych. 
Ale miał powody do niezadowolenia. Zjechał 
właśnie inspektor więzienny i wyraził mu ży­
we niezadowolenie z systemu, rządzącego tym 
zakładem karnym.

Ujrzawszy nowego winowajcę, p. Bluette 
zawołał :

— Cóż pana tutaj sprowadza, panie Fle- 
chard ?

— Przyohodzę dla odsiedzenia kozy.
— Czy masz pan jaki dokument?
— Żadnego.
— Nie masz listu z proknratoryi ?
— Nie mam.
— I wyobrażasz pan sobie, że ja pana zam­

knę bez upoważnienia władzy ?
— "Więo nawet, żeby się dostać do więzie­

nia, potrzeba rekomendaoyi ?
— Naturalnie.
— Nepotyzm, wszędzie nepotyzm. Biedna 

Francya!
— Do widzenia, Flóchard. Życzę ci, żebyś 

nabrał rozsądku.
— Więc pan nie chce mnie przyjąć do wię­

zienia ?
— Powiedziałem oi, ża, nie, i daj mi święty 

pokój.
Zastukano do drzwi biura.

— To ty, Biaireau, czego sobie życzysz?
— Panie dyrektorze, znudziło mi się już cze­

kać. Kiedy mnie pan wypuści ?
— Nie mogę, dopóki nie otrzymam rozkazu 

z prokuratoryi.

— Cóż u lioha! Wszak odsiedziałem moją 
kozę, a nawet jeden dzień dłużej, jestem uzna­
ny za niewinnego i pomimo to nie chcą wy­
puścić mnie na wolność? Słyszane to rzeczy!

— Moje położenie jeszcze gorsze — zawołał 
Flóchard — jestem winny, a nie chcą mnie 
zamknąć w więzieniu.

— Mój drogi panie, gdyby pakowano do 
więzienia wszystkich winowajców, to by nie 
starczyło więzień.

— Ładną mamy we Francyi sprawiedli­
wość! — wykrzykiwał Flóohard, a w duchu 
myślał:

— Co też powie na to Arabella?
Widząc, że nie ma rady na upór p. Bluet­

te, Flóchard powrócił do domu zrozpaozony.

ROZDZIAŁ XVII,
w którym czytelnik zamiast ujrzeć biednego Biai­
reau na wolności, zobaczy go w lochach więziennych.

Sprawa Biaireau zaozynała nabierać roz 
głosu w Montpaillard. Nigdy jeszcze siedmna- 
stu rewolucyonistom nie zdarzyła się taka 
gratka, dolewali też oliwy do ognia.

W  „Reveil de la Lois“ pojawił się drugi 
artykuł, jeszcze szumniejszy od pierwszego, a 
w dodatku ilustrowany.

Dzięki starym kliszom, odnalezionym 
w drukarni, czytelnicy widzieli w ciemnym 
lochu więziennym nieszczęśliwego Biaireau 
w kajdanaoh.

Przyjaciel Błażeja, dozoroa Wiktor, przy­
niósł mu numer dziennika.

— Przyjrzyj się temu obrazkowi. Ładnie oię 
przedstawili ? Co ? Mój biedny Biaireau !

— I owszem, mnie się to bardzo podoba. 
Taki obrazek zaleje sadła za skórę moim wro­
gom — temu staremu osłowi Dubenoit i tym 
panom z prokuratoryi. Ja im jeszcze pokażę

co to zadzierać się ze mną! Słuohaj, ja już nie 
jestem owym oichym Blaii eau, któregośoie 
znali przez trzy miesiące i jeden dzień; nie, 
ja jestem „sztandarem prześladowanych“, je ­
stem „bohaterem* festynu, urządzonego przez 
barona.

— Tam do licha!
— I takiej figury nie ohcą wypuszczać na 

wolność ?
Biaireau, upojony własnemi słowami, wrze- 

szozał, jak opętaniec, miotał się, wygrażał, 
pięścią.

Obchodząc kurytarze więzienne z p. Bluet­
te, inspektor znalazł się nagle przed wrzeszczą­
cym Biaireau.

— Co znaczą te hałasy? Co to za czło­
wiek? — zapytał.

— To jest ,ów niewinnie uwięziony, o któ­
rym wspominałem przed chwilą p. inspekto­
rowi.

— Ten ma być niewinnym? Bardzo wątpię. 
Jemu źle z oczu patrzy. Zresztą winny czy 
niewinny, hałasuje okropnie. Słuohaj-no — 
rzekł, zwraoająo się do Błażeja — będziesz ty 
długo tak wrzeszczał?

— Będę wrzeszczał, póki mi się podoba i 
pana się nie ulęknę. Jeżeli kto ma prawo tu­
taj wrzeszczeć, to ja.

— Tak powiadasz? Gdzie dozorca? Niech 
mu zakuje ręce w kajdanki. Wpakować go do 
celi.

— Nie radzę zbliżać się do mnie! — wołał 
Biaireau.

Pomimo-oporu, dwóoh dozorców wprowa­
dziło go do celi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich hez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o  w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich , 
czeskich, fran cu zk ich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

og ło sze ń , p renu m eratę  na  
w s ze lk ie  p ism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i o g ło m e ń
Sokołowskiego 

we L w o w i e ,  Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

)ooooooooo<
3  pokoje, przedpokój, kuchnia, wo­

dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
od 1 października, ul. Zyblikiewicza 87.

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. W ia­
domość A  jeńcy a dzienników. Pasaż Haus- 
mana 9. ________________

C en tra ln e  b iuro  po śred n ictw a
B O O Y N s KIEJ Lwów Rynek poleca 
wszelkiego rodzaju doborow ą służbą.

Dwernickiego 1. 12 
pomieszkanie składające

ul.W  W illi przy 
jest wspaniałe 
się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, po­
koju dla służby z przynaleźytościami 
z a ra z  do w y n a ję c ia .

£1 Wiedeńska ki ubiorów
męskich T lr ln g a  I B ra c i, Lwów, Ja­
g ie llońska 2 , poleca największy w y­
bór. 80%  taniej jak wszędzie.

S to ry  i Z a lu z y e  do okien, własue- 
o wyrobu poleca najtaniej W. A dam - 
k l, dawniej Jiirgens, Lwów, Sobieskie- 
o 4.
L is ty  zastaw ne, obligacye i losy 

przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
Srmę do wszelkich tranzakcyi wehodzą- 
3ych w zakres kantoru wymiany. Losy 
iprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu piorw- 
izej raty. Ubezpieczanie losów. W ypłata 
kuponów. Dom  bankow y W ik to r  
Chajes i Sp. Lw ów , ul. Sykstu- 
ik a  8.

Po powrocie z zagranicy w koncesyo- 
iwanej szkole śpiewu A d y  D ąb ro w - 
d e j kurs nauki śpiewu solowego 15 
-ześnia rozpoczęty O sso lińsk ich  
1 II  p .____________ _________

W nfedokrewności błędnicy, ogólnem
O s ł a b i e n i u ,  tudzież w rekonwalescencyi, 
pod kon tro lą  K om isy! p rzem ys ło w ej To w . lek . k rak o w sk ie ­
go, zaleca się tern, że, jak świadczą liczne nznania lekarskich powag, wo­
da ta, w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, znoszoną bywa 
nawet przez chorych z osłabionym przewodem pokarmowym. Mimo ego 
zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, przyswaja się łatwo, a przy 
piciu nie szkodzi zupełnie zębom.

K. Rżąca i Chmurski, Kraków.
Skład dla Lwowa i

POLECONA PP2EZ TOW. LEKKO AK
fnacnięjjza
OOBOSŁYCH  
•s€aJ>sza. aU*
O Z /£ C/. 

SPOPZĄOZANA W NASZYM 
ZA KŁAD Z/E  

aptece J. Wewiórsklego.

m m  k .
m  Ó F0 S FO R A N E M
r  t  n : -mm„ra w  - - *■ 1 u.' j  _____

jif!* LĄZA W

Józef Iwanicki
HANDEL MASZYN DO SZYCIA 

Lwów, Hotel Żorźa.

CMNCO

CD•MO
5̂N

AŁO
CC

K raszew sk ieg o  2 3  pierwsze pię 
tro 8 lub 4 pokoje z przynaleźytościami. f

W iększa  k a n c e la ry a  ad w okac­
ka we Lwowie poszukuje koncy- 
pienta z prawem substytncyi. Biiższych 
wiadomości udzieli z grzeczności Dr. 
Dziedzic we Lwowie ul. Mickiewicza 8,

Ś w iece  w oskow e kościelne, kwia­
ty do ołtarzy i świece, poleca jedyna fa­
bryka w dalicyi F ry d e ry k a  Schu-
butha I Spkl, Lwów, Rynek 1. 45.

L w o w ska Izb a  za ła tw ień  dla rol­
nictwa, handlu i przemysłu pl. Dąbrow­
skiego 1. 5 poszukuje do nabycia:

1) F o lw a rc zk u  20 do 80 morgów 
ziemi z dobrym domem mieszkalnym i 
budynkami gospodarczymi w bliskości 
Lwowa.

2) M ają tku  z iem skiego  obszaru 
500— 600 morgów w powiecie lwowskim, 
żółkiewskim lub bobreckim.

3) W illi o 6 do 10 pokojach we Lw o­
wie.

Na sprzedaż:
4) M a ją tk i z iem sk ie  większe i 

mniejsze także z gorzelniami.
5) R ealnoSci w mieście i na pro- 

wincyi.
6) Z am ian y  domów we Lwowie na 

majątki ziemskie.

A k u s z e rk a  B erliń sk a  m ieszka  
obecn ie  L indego I. 7 .

R odow ita  N iem ka  poszukuje lek- 
■i konwersacyi na popołudniu. E. S. 
>ste restante.

tom  dla handlu, rolnictwa, przemysłu 
idownictwa Z. Stefanowicz we Lwo- 

Teatralna 16 załatwia wszelkie po- 
)by zamiejscowe tak kupna jak isprze- 
y  za rzetelne i spieszne wykonanie

Gospodyni rutynowana, inteligentna, 
poszyukuje miejsca do zarządu ilom a  lub 
towarzystwa. W iadom ość: Bieniaszewska 
Lwów, Łyczakowska 22 oficyny.

O ficya lis tó w  prywatnych wszelkich 
zawodów, z chlubnemi świadectwami po­
leca z grzeczności Stefanowicz, Dom han­
dlowy dla rolnictwa, Teatralna 16 Lwów.

W e rk m is trz  wydoskonalony w za­
wodzie długoletnią praktyką cegie lnianą 
i dachówek poszukuje zajęcia Wiado­
mości udzieli z grzeczności Stefanowicz, 
Dom dla handlu, rolnictwa i budownictwa 
Teatralna 16 Lwów.

Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszyeh , abryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — >!ie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel, ma­
ją cy  dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.
J ó z e f  I w a n i c k i

mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Źorża.
P ro szę  żą d a ć  cenniki.

| Oryginalne piece Meidingerow-J 
skie i przeciągle palące

Chamotte, centralno- do opalania 
drzewem i t. d.

Kupować „tylko w© flaszkach"
wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny.

M M M N f  M H i #  i — —
®  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  ’

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ui. Teatralna 3  dom własny

Młynki Nr. 5
do c zys zcze n ia  zboża

polecają

HERBATĘ
poleca 

zbioru m ajowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Souohong czar. 2-— 
— zbiór majowyB-— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . .1 -80  
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

poleca najlepsza gatunki
A B l W * ?

o  smaku ozystym aromatyoznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej staoyi pocztowej !*/« kilogr.

w woreczku _
Portorico . . . 9--— P^l *t- — ^  
Cuba grubo-ziarn. 9-50 „ *90
Oeylon zielona 10.— -
Ceyl. z. przednia 10-40 . l*o4
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „ 1*08
Ceylon ziel. perł. 10.76 „ 1*08
Mocca arab. arom. 10-75 » 1*08
Jawa złota 10-75 * 1.08

L i i  J. HEPBEBCEBiSt.
Lwów, ul- G ró d ecka  5 3 .

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowinoyi wysyła się odwrotną pocztą.

Kuchnie
oszczędności
Wentylacye

najlepszej sorty, naj- 
uczciwiej, najtaniej 

poleca fabryka

Wien, V, Siebenbrnngasse 44.
Telefon 8398.

Budapest, Prag, Graz.

Dla Kolników
do siewu

poleca

kam ień s in y | |
i zaprawę

ziarna  w pakietach
najtan iej

W
Żółkiewska 1. 2.

F a b ry k a  kap elu szy  pod firmą

- ś ^ C L t o n i
• (przedtem A. Koieloużek) 

we Lwowie, ul. Halicka X. 4, obok Kate­
dry, poleca na obecny sezon Jesien­
ny kapelusze i cylindry własnego w yro­
bu w najmodniejszych fasonach i kolo­
rach po najprzystępniejszych cenach. Ka- 
pelus,ze i cylindry z fabryki P. C. Habiga 
w W  iedniu, całkiom lekkie cylindry po 
9 zł. kapelusze w rozmaitych kolorach 
po 5 zł. Kapelusze „Loden“ z fabryki A . 
Pichlera w Gracu, oraz Chapeau-Olaąue 

atłasowe po 6 i 8 zł.
Cenniki na żądanie franco

G Ó R S K IE  W IN O G R O N A  
deserow e

najlepsze gatunki, w 5 kilowych 
koszykach pocztowych franco do 
każdej stacyi <3 kor. za zaliczką. 
M ax ym ilia n  K rassó , Apatelek 

(Ungam), (Arader Comitat).

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

M olla Proszki Seidlickie
M o lla  p ro szk i S e id llc k ie  *ą niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro­
bom ŻtH^dka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a łszy w e  w y ro b y  będą sądownie ścigane. 
C ena zapieczętow anego pudełka k . 2 .

Wódka francuska i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i i n n y m  
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1 .90 .
Gł. skład wysył., A. M OLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się Szanow. PubUczność. ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem, 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Musiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości że najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i

N aftuła  T o ep fer, ul. Trybunalskal2. 
A d le r  M ., plac Akademicki.
A g id  Jakób, ul. Krakowska 25. 
B aczew sk i Z. pl. Halicki. 
B a ra n ie c k i, Hotel pański, Gródecka. 
B eige l K ., plac Chorążczyzny 1. 
D ru c k e r  J., ul. Gródecka.
D o sta ł J .t Hotel de Laus.
F rle d  Jakób, Rynek 13.
F re n k e l J., Leona Sapiehy 41
G arfunkel O ., ul. Sykstuska 2. 
G rUnfeld M  , Janowska.
H ero ld  A ., ul. Sykstuska 14. 
H ellw lg  E d w ard , ul. Kopernika, 
lik ó w  M ., nl. Halicka.
J. D ostał Łyczakowska 122.
K eil A ., ul. Kopernika. 
K ostklew icz A ., ul. Wałowa 
K es s le r O., ul. Pańska.
K rau s  A ., ul. Skarbkowska. 
K re ln d le r J., plac Bernardyński. 
K an arien vo g e l A ., Jagiellońska 16. 
Lem el 8 ., ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
Lów enheck J., ul. Trybunalska 4.

t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y :
Ł opacińsk i W ., ul. Gródecka. 
MakOWSkI K . Krasickich.
M . M ich a ls k i, ul. Żółkiewska 
N ow ożeniuk J ., ul. Kopernika 4. 
Nussenblatt H ., ul Leona Sapiehy. 
P rzy b y ls k i K ., ul. Trybunalska. 
‘ProkSZ J. ul. Łyczakowska. 
P le trzy c k l E . ul. Pańska.
R eich S ., Rynak.
R othberg  A . ul. Kazimierzowska. 
R udziński A . Restauracya kolej owa. 
Rothberg M ., ul. Gródecka (Bema). 
S c h le lc h e r L ., ul. Jagiellońska 4. 
Sonnenschein A ., ul. Gródecka. 
S a lzb erg  H . Kazimierzowska. 
S k u ls k i M ., ul. Teatralna.
S ch all S a ra , ul. Kazimierzowska. 
S ch ap ira  8 . ,  Rynek.
Sussm an Sau l, Karola Ludwika 
S c h w a rze r O sias, ul. Gródecka 
S telm achów  Jan, Chorąźozyzna 6. 
Woli8Ch ul. Gródecka.
W ażny Jan, ul. Czarneckiego. 
Zukłerm ann  J., Zimorowicza 18. 
Zukierrnann S . ul. Leona Sapiehy.

(porter krajowy).
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

W róciła  z P aryża

A. SZĄŁKIEWICZ
plac M aryackl ł. 10.

„CONFISERiE UNION" we
Parowa fabryka cukrów  i czekolady,

poleca swoje według najnowszych * sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
środków wykonane w yśm ienite  krajowe fabrykaty specyalne jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiego rodzaju— 
Bonbony atłasowe — produkta słodowe — karmelki owocowe — bonbony salo­
nowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragóes, 
Pralinćes). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. — Orientalne 
specyały cukrowe. — P rz e ró ż n e  a rty k u ły  św ią teczne  na B o że  N a ro ­
dzen ie  i W ie lkan o c  — od pojedyńczych do najwytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki pomarańczowe 
kandyzowane. O patentow any c u k ie r ow ocow y do smażenia owoców, mar­
molad, soków. itp. jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego. S o k  do p o tra w  Jako n a jlep szy  i n a jtań szy  środek zamiast 
masła i miodu- Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmelady itp.

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne do 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł — bada  
i kon tro lu je  s ta le  chem ik sądow nie zap rzys iężo n y .

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
St. zar. z ogr. por.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8  metrowe 
G w aran cya  z a  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Nowość!
Kołdry puchowe, wyrobu Józefa  ScbU* 
Stra, zalecane dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po z ł . 18, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 85 do 

i 40 z Ir. Kołdry puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylko u mnie do nabycia. 
K ołdry zwykle na wacie wełnianej po­
cząwszy od zł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawzze na składzie. 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20
do 82. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki itp., najtaniej w 
specyalnej pracowni wyrobów pościeli

Józef Schuster
Lwów—ulica Kopernika liczba 5.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  U i n ło w p ^ i Papier g fabryki Cserlańakiej. Z drukarni E. Winiaraa.


